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P R E N U M E R A T A :
w Krakowie i na prow incyi w  całej m onarchii 
au str .-w ęg . w ynosi z p rzesy łką  pocztow ą d la 

„Tygodnika M ieszczańskiego" 
roczn ie  . . Kor. 4*80 ( półrocznie Kor. 2*40 

k w arta ln ie  Kor. 1*20.
N um er kosztu je  10 halerzy.

CZASOPISMO oEUŁECZNE i POLITYCZNE.
ORGAN MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO. 

WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

W ychodzi co  n ie d z ie lę .
N a b y w a ć  m o ż n a  w e w szystk ich  agencyach 

dzienników .
R ękopisów  nie zw raca  się. 

O głoszenia p rzyjm uje  się  za op ła tą  od w iersza  
petitow ego 12 hal. — N adesłane 80 hal. 

P ocz t. Conto Kasy O szcz. Nr. 122,712.

A d m in istracya  i R ed ak cya  , T y g o d n ik a  M ieszczańskiego": u lica  św . K rzyża  Ł. 7, K raków .

D.a D.a D.a D.a
d o  do  Da Da W IMIĘ BOGA —  KU LEPSZEJ P R Z y S Z L O S C I! D.a D.a D.a D.a

d o  Da d o  Da

Patrz ostatnie ogło­
szenie. Telef. Nr. 2233.

N asze dążenia.
Ć w ierć  roku  minęło, jak  p rzy jąw szy  za hasło : 

W  imię Boże — ku lepszej p rzysz łośc i«, rozpo­
częliśmy nasze  w y d aw n ic tw o . O d  sam ego  p oczą t­
ku w iedzie liśm y dobrze, że t ru d n e  p rzed s ięb ie rze ­
my zadanie , w a lcząc  z m ożnymi w  obronie  słabych 
i uc iśnionych. C zyśm y sprosta li  zadan iu  — sąd  nie 
do nas  należy, lecz dzisiaj — po ćw ierćrocznej 
egzystencyi, rob iąc  ra c h u n e k  naszego  sum ien ia ,  to 
jedno  przyznać  sobie  m ożem y z dum ą, że mieliśmy 
zaw sze  św ię te  i w ielk ie  przed  sobą  cele, D latego 
śm ia ło  o d ezw ać  się możemy do naszych  Czyteln i­
k ó w  i Przyjaciół,  p o w ta rza jąc  s łow a  p ie rw o tnego  
has ła :  chodźcie  z nam i a my W a s  »W  imię Boga 
— ku lepszej przyszłości« poprow adzim y. W y d a ­
w n ic tw o  nasze  pod ję liśm y nie dla in teresu , nie dla 
ambicyi, ani jak ich k o lw iek  osob is tych  celów, ale 
dlatego, aby w iern ie  służyć se rdecznym  braciom  
m ieszczanom  i rękodzie ln ikom  i b iednem u u c iś n io ­
nem u po lsk iem u ludow i, aby  s tać  na straży  ich 
interesów'. T o  też by liśm y w szędzie  tam, gdzie 
silniejsi k rzyw dę  wyrządzali  słabszym . Jeżeli p rzy­
szło nam  p ię tn o w ać  podłotę  czyją, zaw sze  k r w a ­
wiło nam  się serce, lecz czynić to m usie liśm y 
ba rdzo  często niestety! Z odkry tą  przyłbicą szli­
śm y w  bój p rzec iw  w szelkiej reakcyi i w steczn i-  
c tw u, nie lękając się n igdy  niczego i nikogo, bo 
szliśm y z Bogiem, szliśm y z m iłośc ią  w ie lk ą  dla 
W as. z tą  miłością, k tórą  C hrys tu s  [głosił światu, 
Tej miłości p ragn iem y  od W a s  także  Czytelnicy 
nasi, p ragn iem y  za t ru d y  nasze  i p racę  trochę  
uznan ia  i wiary, bo one b ędą  naszą  nagrodą. W y- 
s tępyw aliśm y  zaw sze  ostro  i energicznie  przec iw  
po tom kom  targow iczan , co ojczyznę w rogom  za­
przedali, w y s tęp y w a liśm y  i w y s tę p o w a ć  będziemy, 
p rzeciw  tym, którzy frym arczą  resz tkam i g ro b o w e ­
go ca łunu  matki i n ap y ch a ją  k ieszenie złotem, 
zdobytem  ciężką m aluczkich  k rw aw icą .  N atom ias t  
w zyw aliśm y  i w zyw ać  będziem y w szystk ie  partye 
bez w zg lędu  na  odcien ia  polityczne, aby się łączy ­
ły w pracy  koło zdobycia  i w yw alczen ia  lepszego 
jutra. S ta liśm y i w y trw am y  zaw sze  na  s tanow isku  
czysto i szczerze narodow em , a ideałem  naszym, 
o d b u d o w an ie  Polski po tężnej i wielkiej, a tak 
sz lachetnej,  aby była w zorem  dta w szystk ich  ludów  
św ia ta ,  aby  by ła  konfesyonałem  ich sum ienia . My 
w ierzym y w  zm artw y ch w stan ie  Polski, ale nie Pol­
ski sz lacheckiej,  ta um arła  już na w ieki i nie p o d ­
n iesie  się w ięcej z g robu  pleśni. P o lska  musi zer 
w ać  z kastam i,  a s tać  się m atką  dla wszystk ich . 
P orozb io row e  rządy s tańczykow skie j  kliki w  n a ­
szym kraju dop row adziły  do tego, że gdyby  dziś 
P o lsk a  odzyska ła  n iepodległość, zam iast w  k ró lew ­
sk ą  pu rpurę ,  odz ianaby  była w  łach m an  żebraczy. 
Puszczyki s tań czy k o w sk ie  pom aga ły  zaw sze  do 
gnęb ien ia  ekonom icznego  kraju, to też G alicya s ta ła

się siedzibą  nędzy, choć posiada  w szelk ie  w a ru n k i  
dane  jej od na tu ry  do dobroby tu  i b ogac tw a .  Cze­
go w ięc  w rogow ie  o tw arc ie ' nie zdołali dokonać, 
tego sw ię to k rad zk a  p asoży tów  dokonała  ręka. Lecz 
n adszed ł czas, kiedy w y rw ać  się nam  trzeba  z tej 
obroży, na której w iodą  nas  rzekomi ob rońcy  do 
zupełnej zag łady  i śmierci.

My w  w szystk ie  uderzam y dzwony, aby n o w a  
era  zwycięzka  party i opozycyjnych jak  najrychlej 
nastała , my w alczym y o chleb  dla rodzin naszych  
i zda jem y sobie  dok ładn ie  z tego sp raw ę ,  że do- 
b rybyt jes t  jed n ą  z g łów nych  dźwigni na rodow ego  
bytu. Oto nasze dążenia, w ypow iedz iane  w  krótkich  
s łow ach , szczerze i o tw arcie , g łów nie  dla w iado  - 
dom ości osób, k tóre  do tąd  z » T y g o d n i k i e m  
M i e s z c z a ń s k i m *  się nie zetknęły  bliżej. Było 
obow iązk iem  naszym, zaznaczyć je w yraźn ie  w  n u ­
merze, k tóry w  wielkiej liczbie egzem plarzy, po 
całym kraju  rozsyłamy.

Przyjaciół naszych prosim y o da lszą  życzliwość 
i poparcie .

Redakcya Tygodnika Mieszczańskiego.

Opłatek i uroczyste p o s m e n ie  nowego lokalu 
w klubie rękudzielaiczu-mieszczańsklm.
Jed n ą  z n a jpow ażn ie jszych  i na ju roczystszych  

chwil dla k lubu  rękodz.Wniczo - m ieszczańskiego  
było bezsprzecznie  pośw ięcen ie  nowego, obszernego  
i w y tw o rn eg o  lokalu przy ul. św. Krzyża L. 7, 
w  którym to myśli i uczucia  o b y w a te ls tw a  mie­
szczańskiego, w spó ln ie  w jednym  duchu  płynące, 
mają  św iecić  przyk ładem  dla w szystk ich  w a rs tw  
spo łeczeń s tw a  naszego , m ają  p łynąć  na korzyść 
i dobroby t całego narodu. Zaraz  ze w stępne j  m ow y 
W ielebnego  k ap łan a  ks. Caputy , jak rów nież  z m ów 
nas tępnych , odczuć  można było w sp ó ln e  hasło 
tego k lubu : »Bóg, Ojczyzna, praca«.

P iękne  i w zniosłe  to hasło, pow inno św iecić  
przyk ładem  w szystk im  w a rs tw o m  narodu  Polskiego, 
po w inno  w skazyw ać , że nie egoizm em  i og ran i­
czaniem  się do sw ego  »j a «, ale w sp ó ln ą  p racą  
i łączeniem  się so lidarnem  możem y oczek iw ać  
lepszej przyszłości ...

U roczystość  tą  św ięcono  w  dniu 31 grudn ia  
1911 r. Już od godziny dziesiątej, zaczęła zapełniać 
się w sp an ia le  u b ran a  d rzew kam i i św ieżem i k w ia ­
tami sala. T rzy  ogrom ne stoły udek o ro w an e  ró­
w nież  św ieżem i kw ia tam i, p rzep o w iad a ły  o licznie 
m ającym  się zebrać  o b y w ate ls tw ie  m ieszczańskiem , 
które  dziś miało po św ięcać  swój lokal i po łam ać  
się s ta ropo lsk im  zw yczajem  opłatk iem . O koło g o ­
dziny 11 ej sa ła  już szczelnie zape łn iona  gośćmi 
w uroczystych  s tro jach  (gdzie niegdzie w idać  było 
na d e r  miłe dla uczuć naszych  czam ary  polskie) 
w yg ląda ła  p raw d z iw ie  uroczo i pow ażn ie .  W ie ­
lebny  ks. p roboszcz  C ap u ta  w śró d  g robow ej ciszy 
i u tw orzonego  szpaleru  dokonał p o św ięcen ia  k lubu. 
P rzem aw ia ł  do m ieszczan polskich  tak czule, ser­
decznie, tak  życzliwie, że k lub rękodzieln iczo m ie­
szczańsk i szczycić się może sy m p a ty ą  tego  w ielce 
dla ojczyzny zas łużonego  kap łana . W zy w ał  w sz y s t ­
kich tam  zebranych  m ieszczan k ra k o w sk ic h ,  by

hasło  w spó lne j  miłości i so lidarności zaw sze  św ie ­
ciło każdem u o b y w a te lo w i ,  by w  pracy  swej 
każdej pam ię ta ł  o B o g u , ojczyźnie i o drugich, 
s łow am i pełnem i głębokiej myśli i miłości, życzył 
k lubow i jakna jiepszego  r o z w o ju , by rozw ój ten 
szedł na  pożytek  nie tylko m ieszczan  lecz w sz y s t ­
kich w a rs tw  spo łeczeństw a . Życzeniam i now orocz-  
nem i zakończył część p ie rw szą  uroczystośc i t. j. 
pośw ięcen ia  lokalu.

W śró d  łam an ia  op ła tk iem  i życzeń lepszej 
przyszłości, oby w ate ls tw o  z k i lkuse t  osób  złożone, 
zasiad ło  przy su to  zas taw ionych  stołach.

P ie rw szy  z m ó w có w  zab ra ł  g łos prezes  k lubu 
rad ca  p. Górecki. W  kró tk ich  a se rdecznych  s ło ­
w a c h  skreślił  h istoryę k lubu  m ieszczańsk iego , p o ­
ruszy ł w  niej dz ia ła lność  m ieszczan  n a  polu n a ro ­
d o w e m , p rzed s taw ił  obow iązki tak  k lubu  jako  
całości jak i jednostek . »S o lidarność  i m iłość Oj­
czyzny* to da lsza  treść  m ow y  prezesa  w  dniu p o ­
św ięcen ia  now ego  klubu, chce on siłą  sw ych  za­
p a try w ań  w po ić  w  każdy  um ysł w sp ó ło b y w a te la  
sw oje  idee, on mieszczan rozumie, sam  to pow iada , 
on zna ich potrzeby, widzi w  sw ym  klubie  jedność , 
chce ją  w zm ocnić , a w szystko  dla do b ra  narodu.

Po  hucznych  ok lask ach  zab ie ra ło  g łos wielu 
m ów ców , m iędzy innymi p rzem aw ia ł  poseł Z iele­
n iew ski dz iękując  za życzliw ość  m ieszczan  k ra k o w  
skich, po s łow ach  »na w aszych  b a rk ach  w yrosłem * 
zyskuje  w p ro s t  n iem ilknące  ok lask i w  całej sali, 
kończy życzeniem, by w y ro zu m ia ło śc ią  i w za jem n ą  
życzliw ością  z jednyw ali  sob ie  m ieszczanie  serca  
ogółu, bo p ragnie  »by było n as  jakna jw ięcej« .

P o se ł  B an d ro w sk i  w im ieniu T. S. L. życzy 
zebranym , by k lub ich rozw ija ł  się na pożytek 
całego n a ro d u ,  a p rzedew szys tk iem  K rakow a. 
W  m ow ie  p rezesa  »Gwiazdy« p. B u jasa  w idać  tę 
go rącą  miłość ojczyzny, miłość, jak ą  my Po lacy  
b r rd z o  cenić  u niego pow inn iśm y, p ięk n ą  sw ą  
m ow ę zakończył w zn iesien iem  toas tu  na  cześć 
na js ta rszego  z k u p c ó w  p. Porębsk iego .

R adca  p. M uranyi w zn iós ł  to a s t  na cześć 
prasy.

Pan  B urzyński w zn iós ł  zdrow ie  inteligencyi 
k rakow sk ie j  w  s łow ach  n a d e r  szczerych i p ięknych.

W szystk ich  m ów  z b rak u  m iejsca p rzy taczać  
tu nie m o ż e m y , 'm ó w c ó w  było ba rdzo  wielu, w y ­
m ienim y kilku, którzy g łębszą  m yślą  i zapałem  dla 
sw ych  idei w skazyw ali  drogę do lepszej p rzy ­
szłości.

P rzem aw ia li  pp.: D r  Rowiński, D utk iew icz , 
Stróżyński, Siemek, Feldm an, Igliriski, red. M iko ­
łajski (w śród  burzy  ok lasków ), Ligęza, inż. Edel- 
mann, Porębsk i  i wielu innych. W szystk ie  m ow y 
p rze ryw ano  hucznym i ok laskam i. Z aszczytne  to dla 
n a s  m ieszczanie, że w czasie  tak  uroczystym  p a ­
m iętaliśm y i o drugich, bo gdy pan  Fe ldm an  w  swej 
m ow ie  zach ęca ł  do w spó lne j  ofiarności »bo braćm i 
j e s te śm y « i zap ro p o n o w a ł  sk ładkę  na zak ład  dla 
opuszczonych  dzieci w P aw likow icach ,  nie szczę­
dziliśmy grosza  i uzb ie ra liśm y w  czasie uczty 70 
kor. 08 hal. na  ten  cel, rów nież  w  redakcyi naszej 
złożono kw otę  13 kor. 10 hal., razem  83 kor. 18 h. 
W  czasie  tejsamej uczty  na  propozycyę p. Ligęzy 
zebrano  na pom nik  K ościuszki kw o tę  116 koron. 
P ięk n ą  i w zn ios łą  tą  u roczystość  zakończono  śp ie ­
w an iem  kolend  poczem  zebrani goście  z jak  naj-

Pierwszorzędna „Kawiarnia Teatralna”
w  stylu renesansow ym

W. Woźniaka, w Krakowie, vis a vis Teatru M iejskiego  
(tuż przy plantacyach).

W y b o rn a  kaw a, he rb a ta  czeko lada  
wszelk ie  napoje, chłodniki, c iasta  itd. 

Nadto  w  K aw iarn i zna jdu ją  się: B ar  
a m e r y k a ń sk i  —  B ila rd y  —  S a le  do  
w sz e lk ie j  gry'— C zy te ln ie  o b sz e r n e  
6 w y g o d n y c h  ló ż  —  N a ż ą d a n ie  

s ą  o b s z e r n e  g a b in e ty .
Lokal o tw ar ty  do godz. 2-giej w  nocy.

Zmiana Lokalu. 1
i

Zakład krawiecki Józefa Jarskiego
p r z e n i e s i o n y  został z dniem 1 stycznia 1912 z Rynku gł, L. 12

do lokalu w hotelu Pollera ul. Szpitalna L. 32.
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lepszem  w rażen iem  udali się do domu. W  czasie 
uczty odczytano_ wiele depesz  i l is tów  g ra tu lacy j­
nych, m iędzy innemi nadesłali :  W iceprezyden t
m iasta  J. Sare, R ektor Fierich, Prof. J. N ow ak, re ­
d ak to r  K onopiński, T ad eu sz  Tabaczyriski, prezes  
»Sokoła« Wł. Tursk i,  prof D om ański, D r  W asung, 
r a d c a  Szymon D ąb ro w sk i  i wielu innych.

U roczystość  w ry ła  się g łęboko  w  se rca  w szyst­
kich o b e cn y ch ,  każdy  w ra c a ł  przejęty s łow am i 
m ów ców , którzy z p raw d z iw y m  zapałem  n a w o ły ­
wali do miłości Boga, ojczyzny i w spólnej p-acy.

Sejmowa reforma wyborcza.
W  tych dn iach  zbiera się Sejm kra jow y znow u 

pod hasłem  reform y w yborczej.  Od czterech lat 
ta  sp ra w a  p o ku tu je  w Sejmie galicyjskim, p rzeb y ­
w ała  różne koleje, ale nie doczeka ła  się zała tw ien ia .

Posłowie, w ybran i  z w yraźnem  w skazan iem , 
by p rzeprow adzili  reform ę p raw dz iw ie  d e m o k ra ­
tyczną, na zasadz ie  czterech p rzym io tn ików  opartą , 
w kró tce  zapom nieli  o sw y ch  zobow iązan iach  i w e ­
szli w  p e r t rak tacy e  kom p ro m iso w e  z k o n s e r w a ­
tyw nym i p rzedstaw ic ie lam i wielkiej w łasnośc i ,  k t ó - 
rzy przy zm ianie  o rdynacyi w yborcze j  p rag n ą  je 
szcze bardziej, niż dotąd , o b w a ro w a ć  sw e  przywileje, 
niczem n ieuzasadn ione .

1 ak p o w s ta ł  w s teczny  p ro jek t  reformy, sfor­
m u łow any  przez Starzyńskiego , za trzym ujący  po 
dział w y b o rc ó w  na kurye  i nada jący  aż 44 m an ­
d a tó w  paru  tysiącom  obszarn ików , podczas  gdy 
parę  m ilionów  ludnośc i w  m ias tach  ty lko 36 m a n ­
d a tó w  ma uzyskać.

P ra sa  d em o k ra ty czn a  n iesłuszn ie  uderzyła  na 
referen ta  p. S ta rzyńskiego , gdyż  pro jek t  ten nie 
je s t  jego w ym ysłem , lecz w ynik iem  kom prom isu  
w szystk ich  s t ro n n ic tw  polsk ich , a w  szczególności 
także  s t ro n n ic tw  dem okra tycznych .

Na ogólną  liczbę 192 p o s łó w  w yznaczono  w  
nim zaledw ie  10 m a n d a tó w  dla kuryi pow szechne j ,  
gm inom  w iejsk im  w yznaczono  80 m anda tów , Izbom 
h and low ym  zw iększono  liczbę m a n d a tó w  z 3 na 
5, zas tęp  w iry l is tó w  o 3 pow iększono .

System  w y b o ró w  skom plik o w an o ,  przez co 
u ła tw io n o  nadużyc ie  w yborcze  i zd obyw an ie  m a n ­
d a tó w  przy pom o cy  rządu  i hyen w yborczych.

N ad to  przez p o s ta n o w ie n ie  o w yższym  ko m ­
plecie po trzebnym  do zm iany  tej ustaw y, na  w ie­
czne czasy zabezp ieczono  is tn ienie  kuryi u p rzyw i­
le jow anej wielkiej w łasnośc i  ziem skiej a przez 
zm ianę p o s ta n o w ie ń  s ta tu tu  k ra jo w eg o  przywilej 
od rębnych  o b sz a ró w  d w o rsk ich  ma być nadal nie­
tykalnym .

Do tak  nędznej ka ry k a tu ra ln e j  „reformy* d o ­
p row adziły  k o nszach ty  w o d zó w  detnokracyi z k o n ­
se rw a tys tam i.  Z am ias t  rozszerzenia  p ra w  o b y w a ­
telsk ich  na m asy  ludności,  do tychczas  p ra w a  w y­
borczego  pozbaw ione , jeszcze bardziej w zię łaby  
n ad  sp o łeczeńs tw em  górę  d ro b n a  g a rs tk a  agra-  
ryuszy.

Lecz pro jek t ten rozlatu je  się w o b ec  oporu 
Rusinów, k tórym  okc ło  47 m a n d a tó w  przyznać  
zam ierzano. Rusini żąda ją  znacznie  więcej.

Bez zgody R usinów  reform a w yborcza  nie 
m oże przyjść do sku tku . Bez zgody z R usinam i 
w  sp raw ie  reform y w yborcze j  nie ustan ie  ostra

w a lka  po lsko-ruska , a spo łeczeństw o  nasze  pragnie  
pokoju, nie ustaw iczne j  walki.

Zgody z Rusinami życzy sobie  rząd  cen tra lny  
i sfery najwyższe.

W obec  tego konse rw a tyśc i  i dem okraci o k a ­
zują sk łonność  do dorzucenia  Rusinom  jeszcze 
kilku m an d a tó w  w kuryi gm in wiejskich . W ed ług  
projektu  referenta  S tarzyńskiego  i w myśl k o m p ro ­
misu s tro n n ic tw  polskich miało p rzypaść  w  tej 
kuryi 42 m an d a tó w  w łośc ianom  polskim a 38 man 
d a tó w  w łośc ianom  rm k im . Już ten s to su n ek  był 
k rzyw dzący  dla włościan, bo na 192 posłów  mieli 
oni o trzym ać 41 procen t  m anda tów , gdy w d o ­
tychczasow ej,  n iesp raw ied liw e j ordynacyi p os iada ją  
gm iny  w ie jsk ie  przeszło  51 p ro cen t  m an d a tó w , a 
ludność  w ło śc ia ń sk a  b lisko 80 p rocen t całej lu ­
dności k ra ju  s tanow i.

T e raz  Rusini chcą  jeszcze w iększą  k rzyw dę 
w yrządz ić  w łośc ianom  polskim , w yznacza jąc  im 
tylko 40 m a n d a tó w  a za to zw iększa jąc  liczbę 
m a n d a tó w  ch łopów  rusk ich  do 48.

Na to żadną  m iarą  nie m ogą się zgodzić 
pos łow ie  ludowi. W łośc ian ie  po lscy  m uszą  uzyskać 
w ięcej m an d a tó w , niż ruscy, bo p rzew yższa ją  ich 
liczbą, ośw ia tą ,  su m ą  poda tków . Jeżeli w ięc Rusinom 
da się 48 m an d a tó w  w  gm inach  wiejskich , Po lacy  
w  tej kuryi pow inn i uzyskać  co najm niej 52 
m anda tów .

Ale w  tak im  razie trzeba odjąć m an d a tó w  
innym  kuryom , aby liczba ogólna  pos łó w  nie była 
wyższa, niż 192, bo przy pow iększen iu  ogólnej 
liczby p o s łów  s to su n ek  p ro cen to w y  m a n d a tó w  
rusk ich  w ca leb y  się nie po lepszy ł na korzyść 
R usinów , a o to w łaśn ie  toczą oni walkę.

O tóż od jąć  m a n d a tó w  m ożna  lylko kuryi 
wielkiej w łasności.  Z am ias t  44 o trzym aćby  m usia ła  
tylko 20 m anda tów . M iastom  nie ma z czego odjąć, 
bo 36 m an d a tó w  dla miast, to i tak  bardzo  skąpy  
w y m ia r  i raczej żądać  trzeba  także odpow iedn ie j  
podw yżki liczby m a n d a tó w  dla miast.

Najlepiej by łoby  kuryę  wielkiej w łasnośc i  
zupełn ie  s k a so w a ć  tak, jak  sk a so w a n o  ją  przy 
w y borach  do Rady p a ń s tw a  i z ap row adz ić  także 
dla Sejmu pow szechne , równe, bezpośredn ie  i tajne 
g łosow anie .

G dyby  się przyjęło dla Sejmu zupełn ie  tę 
s a m ą  o rdynacyę  w yborczą , ja k ą  ma R ada p ań s tw a ,  
tylko z pow iększen iem  w  d w ó jn asó b  liczby posłów, 
by łoby  w szystk ich  posłów  se jm ow ych  216, a Rusini 
mieliby w  tem  66 posłów . M ożnaby  też bez szkody 
dla po lsk ich  in te re só w  przyjąć  n ieco w iększą  
liczbę p o s łó w  ruskich.

T ak ie  rozw iązan ia - kw esty i reform y w yborczej 
se jm ow ej byłoby  na jp ros tsze  i na jw ięce j s p ra w ie ­
dliwe.

Nieudana próba. 
Ucieczka urwiszów.

W ielce  pożyteczny  i c ieszący się ogólnem  u zna­
niem Z ak ład  w  P a w lik o w icach  znajduje  się, jak to 
w sk azu je  o d ezw a  jego zarządu, za łączona  do Nru 
12 naszego  pism a, w  bardzo  op łakane j  sytuacyi. 
Z d row y  rozsądek  w sk a z y w a łb y  kon ieczność  w y ­
da tnego  p o p a rc ia  tego Z ak ładu  — m iędzy innymi — 
także  przez gm inę m. K rakow a, której p ra w d z iw ą

plagę s tan o w ią  małoletni p rzes tępcy-recydyw iśc i ,  
a dla k tórych gm ina  nie posiada  o d p ow iedn iego  
zak ładu  popraw czego

W iadom o jednak , że zd row y rozsądek  i za rzą­
dzenia  naszego  m ag is tra tu  rzadko  chadza ją  w  p a ­
rze Z am ias t  tedy ow ych recy d y w is tó w  odsyłać  do 
Paw likow ie , w zg lędnie  zająć się poparc iem  i reor- 
gan izacyą  tam tejszego  Zakładu , w p a d ł  jeden  z r a d - ,  
ców  m agistrack ich , pan X. Y., na pom ysł  g ro m a­
dzenia  w zm ian k o w an y ch  recydyw is tów , po odsie ­
dzeniu kary  w ięziennej, w aresz tach  miejskich. Z tąd  
p rzep row adzen i  być oni mieli do m iejskiego S ch ro ­
n iska  dla bezdom nych, gdzie z b ieg iem  czasu 
u tw orzony  być miał dla nich pew nego  rodzaju  
»dom p rzym usow ej pracy«.

P om ija jąc  już w id o czn ą  n iep rak ty czn o ść  tego 
pomysłu, k tóry zam ias t  korzys tan ia  z dobrej, w y ­
p ró b o w an e j  instytucyi, chciał tw orzyć  n o w ą  — 
o w ą tp liw e j  w artośc i,  co z resz tą  m usia łoby  być 
po łączone ze znacznym i kosztami, na jzabaw nie jszy  
jest epilog an trepryzy  znanego z n iefortunnych  
pom ysłów  p ana  radcy.

Otóż dob raw szy  sobie  do pom ocy  pew nego  
O jca  Jezuitę, cz łow ieka  o głębokiej na iw nośc i ,  k tó ­
rem u laury ś p. ks  Bosco spać  nie daw ały , p o ­
s tan o w ił  p. rad ca  X. Y. dz iew ię tnas tu  u rw iszów  
w  w ieku  od 10 do 18 la t ,  zebranych  ad koc 
w aresz tach  miejskich, p rzerobić  na po rządnych  
ch łopców . O dziano  ich więc jako  tako, w y k ąpano ,  
ostrzyżono i t. d. — a ks. Jezu ita  zaczął kruszyć 
swerni n au k am i ich m łodociane , lecz za tw ardz ia łe  
sumienia.

W szystko  szło wcale g ładko  aż do św ią t  B o­
żego Narodzenia . Pan  radca  i Ojciec d u ch o w n y  
pełni byli otuchy, że dzieło ich zostan ie  u w ie ń ­
czone pom yślnym  skutk iem . P o d czas  Ś w ią t  p rzy­
p ro w ad zo n o  ch ło p có w  w liczbie 18-tu — jeden 
z nich uciekł już pop rzedn io  —  do S ch ron iska  
dla w ys łuchan ia  mszy św ię te j  w tam tejsze j kaplicy. 
Eskorta , na  życzenie ks. Jezuity, który był p ew ny  
sw ego  m ora lnego  w pływ u na m ałoletn ich  p rze s tęp ­
ców, sk ład a ła  się tylko z dw óch  żołnierzy policyj­
nych. S k o r z y s t a ł y  z t e g o  m a ł e  » a n d r u s y «  
i ,  z o r y e n t o . w a w s z y  s i ę  s z y b k o  w s y t u a ­
c y i ,  r o z p i e r z c h ł y  s i ę ,  j a k  s t a d o  w r ó ­
b l i ,  g d y  p r o w a d z o n o  i c h  z p o w r o t e m  
d o  a r e s z t ó w  m i e j s k i c h .  W  r ę k a c h  p o -  
l i c y a n t ó w  z o s t a ł o  t y l k o  d w ó c h  d e l i ­
k w e n t ó w . . .

T a k  niefortunnie  zakończyła  się p róba  założe­
nia »domu p rzym usow ej pracy« z in ieyatyw y p a n a  
radcy  X. Y.

Byłby już czas, aby  p. d y rek to r  m ag istra tu  
w ytłóm aczy ł  sw oim  p o d w ład n y m  urzędnikom , że 
nie tw orzen ie  fan tas tycznych  pro jek tów , ale rea lna  
p raca  dla dobra  gm iny p o w in n a  im leżeć na sercu.

Muzea krakowskie a publiczność.
Doniosły  w pływ , jaki w y w ie ra ją  na ku ltura lne  

podn ies ien ie  się spo łeczeń s tw a  w szelk iego  rodzaju 
m uzea i zbiory sztuki, oceniono  już d aw n o  w  E- 
uropie. Natura ln ie , że w p ły w  ten sta je  się o tyle 
skutecznie jszym , o ile ow e zbiory i m uzea  są  d o ­
s tęp n e  dla szerokich  w a rs tw  ludności,  których nie 
s tać  na op łacan ie  w ysokich  cen w stęp u  do nich

Z Piotrkowa 1552. 
Statut konfraterni murarzy.

(Ciąg dalszy).

Rozporządzenie króla Zygm. Augusta z tin. 21/2 1570.

B rac tw o  m urarzy  użalało się p m ed  królem, że 
b u rm is trz  i rajcy m iasta  K ra k o w a  nie p rzes trzegają  
p rzep isó w  tego B rac tw a , ale z k rzyw dą  jego p o ­
z w ala ją  na p ro w ad zen ie  robó t  osobom , które  do 
B rac tw a  nie należą. ■— Otóż król u jm uje  się za 
B rac tw em  i nakazuje , aby  p rzes trzegano  p rzep i­
só w  B rac tw a , nie p o zw a lan o  rob ić  osobom  do 
B rac tw a  n iena leżącym  — pod u tra tą  łaski k ró le w ­
skiej i pod  ka rą  1000 czerw, złotych do S karbu ,  
które  nałożone b ędą  na tych, k tórzyby się nie 
s to sow ali  do tego  rozporządzen ia .

Rada m Krakowa 13 I 1618 potwierdza statut.

Stawili się przed R adą: M aciej Litwinkowicz,, 
Jan  Lugan Dzilino, Krzysztof Żelazkow icz, T o m asz  
Lasko  jako  Starsi B rac tw a , nad to  mistrze m u ra r­
scy: A ugustyn Litw inek, Roch Dybel, Jan  Zator- 
czyk, S zczepan  Brzeski, M aciej Kępski, Jan  Zuzek, 
S ebas tyan  Szydełkow icz, Krzysztof Z yw erth ,  W oj­
ciech Zieliński i F ranc iszek  Gojski —  razem  14
1 przedłożyli do za tw ie rdzen ia  a r tyku ły  p rz e p isó w  
B rac tw a .

1. O w yborze  Starszych.
W y b ó r  na rozkaz Rady miejskiej. W y b ie ra  się

2 now ych, a 2 daw nych  zostaje ; po w yborze  idą

w ybrani na Ratusz  do przysięgi; p rzed tem  ma 
poprzedn ia  S ta rszyzna  złożyć ra ch u n k i;  p rzed  w y­
boram i ma się odbyć nabożeństw o . Przy w yborach  
uw zg lędn iać  uczc iw ość  i uzdolnienie , a nie p ry ­
w a tn e  w zględy  — podczas  tego zeb ran ia  pow aga , 
bo p rzec iw n ie  10 gr. kary. O b raza  drugiego  m istrza  
na tak iem  zebraniu  kosztuje  5 grzywien, lub aresz t 
na Ratuszu, dopóki tej kary  nie złoży. W  razie 
n iezgodności w yb o ru  pośredn iczą  przy p onow nym  
2 deputac i Rady. K toby się tem u jeszcze sp rzec i­
w ia ł  płaci 10 złp. na  Ratuszu. Starsi w yb ieran i  są 
z K rakow a, K azim ierza i K leparza, bo s tąd  należą 
do Cechu.

2. O d  tego  zeb ran ia  w ykluczony , kto nie uczy­
nił zadosyć  przep isom  B ractw a.

3. Szczegółow e w arunk i dla tow arzyszy  m u ­
ra rsk ich  i s tam eckich , którzy chcą zostać  m istrza­
mi, dalej okreś lone  wymogi, g d yby  k toś  chciał 
m is trzos tw o  m urarsk ie  i s tam eck ie  razem  połączyć.

4. Pod  jakim  w arunk iem  może cudzoziem iec  
zostać  w  K rakow ie  mistrzem m ura rsk im  lub s ta-  
meckim. Ulgi dla takiego, k tó ryby  więcej umiał, 
jak  cech w ym aga.

5. Robota t rw a  do godz. 23, —  tow arzyszow i, 
k tó ryby  tego nie chcia ł  robić, ma mistrz śc iągnąć  
w och lon , a gdyby tego zan iedbał, złoży kam ień  
w osku .

6. Syn m istrza  może się u ojca uczyć, ale p o d ­
lega  w szystk im  przepisom , — d a ro w an e  ma tylko 
p ien iądze  kolacyjne.

7. T a k  sam o  zięć mistrza, lub syn w d o w y  po 
m istrzu.

8. P rzepisy  dla takich, którzy obok m istrzow - 
s tw a  m urarsk iego  chcą  być i m istrzam i stam eckim i.

9. Dopóki m łody mistrz nie w ypełn i w szy s t­
kich w a ru n k ó w  cechow ych , nie w olno  mu trzym ać 
uczni pod w iną  k am ien ia  w osku . O p ornem u  odb iera  
się uczni i daje do innych  mistrzów, aż s iępodda.

10. W stęp  do majsteryi kosztuje  10 złp., po ­
częs tunek  dobrow olny .

11. Po skończonym  term inie  ma uczeń pozo­
stać  u m istrza  jeszcze 12 niedziel, aby się lepiej 
»przypatrzył« — w tedy  już o trzym uje p łacę t o w a ­
rzysza — gdyby  mistrz nie miał roboty, może 
z w iedzą  S ta rszych  iść do innego.

12. Na w ę d ró w k ę  w olno iść cze ladn ikow i 
z w iedzą  m is trzów  tylko w tedy, gdy na m iejscu 
nie po trzeba  tow arzyszy . O porny  płaci urzędow i m. 
5 złp., a do m is trzów  1 w och lon  i do tow arzyszy
1 w ochlon. W olno tylko iść w  obce  kraje  ponad  
dziesięć mil od K rakow a.

13. Z ap ła tę  oddaje  się do ręki tow arzysza .
14. W  razie zubożen ia ,  lub choroby, pom oc 

w ed łu g  daw n y ch  p rzepisów .
15. S p ra w y  cechow e  w  cechu, bo inaczej 3 złp. 

U rzędow i m., a do Cechu wochlon . W  razie ape- 
lacyi i zasądzen ia  op ła ta  podw ójna .

16. Polak zam ie jscow y lub cudzoziem iec  może 
zostać  mistrzem, gdy uczyni zadość  przepisom .

17. Jak  się m a zach o w ać  obcy tow arzysz  P o ­
lak lub cudzoziemiec, gdzie się ma zgłosić, o co 
p rosić  i czem się w ykazać.

18. Mistrz, k tóryby § 17 nie przestrzegał,,  płaci
2 kam ienie  w osku , a tow arzysz  1 kamień.

I n ż y n i e r  Ż M I G R O D Z K I ,  K r a k ó w ,  Blyro elektrotechniczne i zakład instalacyjny
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Nr. 2 „T Y G O D N IK  M IESZCZAŃSKI" 3.

Dla tego też zagran icą  pow szechn ie  przyjęto za- 
sasadę , aby do tego rodzaju  zbiorów  o c h a ra k te ­
rze ogólno ksz t i łcącym , jak  np. nasze M uzem  na­
rodow e, w s tęp  był zawsze, lub przez kilka dni 
w  tygodniu, w olny w ogóle zaś, aby  ceny w stępu  
były jak najniższe, oraz, aby zbiory były przez 
cały tydzień otwarte.

U nas  dziele się inaczej.
W eźmy, dajm y na to, M uzeum  narodow e. Po 

mimo, że tyle razy poruszano  w Radzie miejskiej 
i w prasie  m iejscow ej bezp ła tne  dni w s tę p u  do 
tego M uzeum, p. dy rek to r  K opera  p o s taw ił  na 
sw ojem  i dni bezp ła tnych  dotąd  nie ma. A rgu­
menty, jakimi pos ługu je  się on w  obronie  p ła tn o ­
ści w stępu , nie w ytrzym ują  krytyki. Są to bowiem  
sofistyczne wykręty , na to jedynie  obliczone, aby 
za k ażd ą  cenę p rzep ro w ad z ić  sw oje  widzimisię.

Przytem  ceny w stęp u  do M uzeum  są n iety lko 
dla b iedaków , ale n a w e t  dla ludzi średniej za : 
możności za wysokie . Rodzina, choćby  z trzech 
osób tylko złożona, p rag n ąc  zwiedzić  w dzień p o ­
w szedn i zbiory w Suk iennicach , Dom Matejki, 
i M uzeum  C zapskich , s tan o w iący ch  razem  M uze­
um narodow e, musi za w s tę p  zapłac ić  6 Kor. 
60 hal., nie licząc opła t za laski i paraso le . To 
trochę  za słono.

leżeli panu  Koperze już tak  chodzi o to, aby 
»plebs« nie p rzeszkadza ł  w ybrańcom  fortuny w 
de lek tow aniu  się zbiorami muzealnymi, to niechaj 
w s tę p  do M uzeum  kosztuje  przez dw a, trzy dni 
po koron 2 - 3 ,  a dw a  dni, bodaj, n iech będą  
wolne. W tedy  w y ró w n a  się różnica w dochodzie 
z op ła t  w stępu , o co mu tak  chodzi. Co do dru 
giego a rgum entu , używ anego  przez p a n a  Koperę, 
że liczba dozorców  podczas  m asow ych  zwiedzari 
M uzeum  jes t  n iew ysta rczająca , to gmina, jako  w ła ­
śc ic ie lka  M uzeum , ma obow iązek  p o s ta ra ć  się o 
dosta rczen ie  odpow iedn ie j ich liczby. O to p an a  
dy rek to ra  g łow a boleć nie pow inna.

Jak o  w łaścicielka, ma też g m in a  w szelkie  pra 
wo, nie py ta jąc  na grym asy  kom ite tu  m uzealnego  
w raz  z panem  Koperą, za rządzić  ex offo, aby 
przynajm nie j raz lub dw a  razy w  tygodniu  w stęp  
do M uzeum  był wolny. T ego  dom aga  się opinia 
pub liczna  i to musi być p rzep row adzone  w  in te ­
resie uboższych  w a rs tw  ludności,  okazujących  co­
raz zyw sze zajęcie zbioram i m uzealnymi, które 
są  tak  bogate  n ietylko w dzieła sztuki, ale rów nież 
w  drogie se rcu  każdego  P o lak a  pam ią tk i  pa tryo- 
tyczne.

Dalszym  obow iązk iem  gminy jest  w p ły n ąć  na 
dyrekcyę M uzeum  ks. Czartorysk ich , dla k tórego  
poniosła  sw ego  czasu znaczne ofiary, aby więcej 
niż dw a  razy w tygodniu  było dos tępne  dla zwie 
dzających.

Oto m inim um  żądań, s law ian y ch  przez ogół 
zarządow i m iasta  w k ie runku  u dos tępn ien ia  k ra ­
ko w sk ich  zb iorów  m uzealnych, bez czego nie sp e ł­
nią one sw ego  zadan ia  kultura lnego .

Do pow yższych  zb iorów  należy także u n iw e r ­
syteckie  M uzeum  archeologiczne, o którern g łucho 
zupełnie. Czyżby w ładze  u n iw ersy teck ie  nie ży­
czyły sobie, aby  to m uzeum  zwiedzali zwykli 
śmiertelnicy?... I tu  rów nież  in te rw encya  w ładz  
gm innych  m ogłaby  sw oje  zdziałać,

19. Ktoby robił jako  mistrz, a nim nie był, lub 
jako  tow arzysz, płaci U rzędow i m. 12 złp., do Cechu 
zaś kam ień  wosku.

20. G dyby tow arzysz  odszed ł od m istrza  na 
inną  robotę , płaci 5 g rzyw ien  na Szpital ś. D ucha.

21. T ow arzysz ,  k tóry zacznie  w poście, ma 
robić  aż do św. Bartłom ieja , a gdyby odszedł, płaci 
2 w cch lony . Mistrz, k tóryby  tak iego  przyjął, płaci 
2 kam ienie  w osku, t. j. 4 złp.

22. Uczeń zbiegły traci przebyte  la ta  nauki;  
szkody przez n iego w yrządzone p łacą  ci, k tórzy go 
wpisali.

23. Mistrz, k tóryby  niesłusznie  drugiego  pon i­
żał co do jego m is trzow stw a, płaci 2 kam ienie  
w osku .

24. Za n ieprzyzwoite  zach o w an ie  na  budow ie  
płaci tow arzysz  każdorazow o  7 gr. na  rzecz kole­
g ów  pracy, -— za upicie  się s trąca  mistrz zapłatę  
tygodniow ą.

25. M istrz młody przez podan ie  ręki w sz y s t ­
kim mistrzom przyrzeka, że się do w szystk iego  
zastosuje. G dyby tego nie uczynił, lub do p rzy rze ­
czeń się nie s tosow ał,  lub d op row adz ił  Cech do 
»kłopotu  i p raw a« , tak iem u S tarsi C echu  z w iedzą  
Urzędu m. odb ie ra ją  m isterya  i m a robić  jako  to ­
warzysz. W olno  mu a p e lo w ać  do Rady m.

26. Godziny: na śn iadan ie  1 godz., n a  ob iad  
1 godz. — kończy się rob o ta  o godz. 23. W y so ­
kość zapłaty, oraz czas pracy, oznacza na  zgro­
m adzeniu  w yborczem , co się przy p rzeds taw ien iu  
S tarszyzny  poda je  Radzie m. do w iadom ośc i .  G dyby

Ciekawa gospodarka.
Miejski Dom kalek i nieuleczalnych.

Kraków, jak  w iadomo, jes t  miastem, w  którem 
często odbyw ają  się rozmaite uroczystości na ro ­
dow e i n au k o w e  zjazdy, a które nieraz odw iedza ją  
m in is trow ie  oraz inni dostojnicy. Z okazyi takich  
okoliczności zarząd m iasta  lubi — szczególnie za 
obecnego  p rezyden ta  —  chw alić  się sw ym i u rzą ­
dzeniami. Do takich u lub ionych  »koników« na ja ­
kich jeździ zarząd miasta, należy np. rzeźnia miej­
ska, zak ład  oczyszczania  m iasta  i 's t raż  pożarna.

Jednakże  w sw ej gorliwmści o dob rą  sław ę 
K rak o w a  p. p rezydent Leo nie pokazu je  c iekaw ym  
przybyszom  odw ro tne j s trony  medalu, t. j. n ie k tó ­
rych urządzeń  miejskich, m ogących  dać sm u tne  
św ia d e c tw o  gospodarce  miejskiej pod  w zględem  
ku ltura lnym . Ba, n ie ty lko dla obcych, ale n aw e t  
dla wielu k rakow ian  kryje się w styd liw ie  te u rzą ­
dzenia, nieraz bardzo  w ażne  z rozm aitych  w zg lę ­
dów. Należy do nich —  między innymi —  Miejski 
dom kalek  i n ieu leczalnych  Dod w ezw an iem  św. 
Anny, przy ul. Lubicz, oraz jego filia przy rogu 
ulicy K opern ika  i R adziw iłłow skiej,  zw an a  pospo  
licie »Angielskim ogrodem«.

W  budżecie  na rok 1911 w s ta w io n ą  została 
k w o ta  78,780 K. na u trzym anie  tego Dom u, w k tó ­
rym ' p iekę  n ad  ka lekam i i n ieuleczalnym i sp ra ­
w ia ją  s iostry  Tercyark i, czyli Albertanki, Z d a w a ­
łoby się, że kw o ta  pow yższa  p o w in n a  zapew nić  
n ieszczęśliwym, zm uszonym  korzystać  z tego p rzy ­
tułku, był bodaj znośny w obec  tego, iż liczba ich 
— czasow ych  i s ta łych —  wynosi, mniej w ięcej 
250 osób, mężczyzn i kobiet. T ym czasem  rzecz się 
ma inaczej.

P rzedew szys tk iem  ciasnota , w  tym zakładzie  
panu jąca , przechodzi wszelk ie  pojęcie. Kalecy i 
chorzy m ięszczą  się w  dwrich bu d y n k ach .  Jeden 
z nich —  to m u ro w an y  dom ek jednop ię trow y, 
drugi to — d a w n a  szkoła  b a rak o w a . W  dodatku , 
z tego baraku  zajęto dużą salę  na kaplicę  a spory  
pokćj na kanceiaryę. B arak  poszkolny  zb u d o w an y  
jest  z drzew a, o taczające  go zaś podw órze  po p rze ­
c inano  na w szystk ie  s trony  d rzew nym i parkanam i. 
Jakby  w yg ląd a ł  na w y p ad ek  pożaru  ra tunek  kalek 
i chorych, pom iędzy którymi ject w ielu  m ato łków  
i ob łąkanych , przy tak ich  w a ru n k a c h  —  ła tw o  
sobie  w yobrazić . S tosunki na filii przy ul. Radzi­
w iłłow skie j są  jeszcze gorsze. W szędzie  z pow odu  
b raku  miejsca, łóżka u s taw ione  są  tak  b lisko sie 
bie, że chorzy ledw ie  doc isnąć  się do nich mogą. 
O jak im ś  w skazanym  przez hygienę s tosunku  
liczby »chow ańców « (styl magistracki!), a p o je ­
m nośc ią  izb, gdzie są  pom ieszczeni, n iem a w cale  
mowy.

Innem, kardyna lnem  n iedom agan iem  D om u 
kalek, n iedom agan iem  które gran iczy  z b a rb a rz y ń ­
stw em , jest pom ieszczen ie  chorych  u m y s ło w o  r a ­
zem z ka lekam i i chorzymi, którzy są  zdrow i na 
umyśle. C oś p odobnego  m ożna tylko w  K rakow ie  
oglądać!

Na w cale  p o k aźn ą  liczbę chorych  w  zakładzie  
g łów nym  i na filii sy s tem izow anych  jest  tylko 12 
sióstr  i trzech służących. G dyby  nie zas ługu jąca  
na pełne uznanie  działalność s ióstr  A lbertanek  
s p ra w a  opieki nad  chorymi s ta łaby  jeszcze gorzej, 
niż obecnie. I to także w iedzieć trzeba, że zarząd

tego w ybran i  zaniedbali,  karze ich Urząd  m. w ed ług  
sw ego  uznania.

27. O brządk i koście lne  m ają  być zach o w an e  
w ed łu g  zwyczaju.

28. P o d k u p o w a n ie  m ateryału  ka ran e  jes t  5 -m a 
g rzyw nam i do U rzędu m.

29. Z eb ran ia  m istrzów  i tow arzyszy  tylko w  go­
spodzie  pod ka rą  1 k am ien ia  w o sk u  do Cechu.

30. W  suchedn i ma być w  kaplicy  m istrzów  
i tow arzyszy  m sza żałobna, przy której w szyscy  
winni być pod ka rą  6 w zględnie  3 groszy. W  n ie ­
dziele i św ię ta  m ają  się w  kap licy  palić św iece  
tak  m is trzów  jak  i tow arzyszy  —- pilnuje tego w y ­
znaczony  mistrz, w zg lędnie  tow arzysz  pod  karą. 
G dyby tego Starsi nie dop ilnow ali  —  karze  ich 
U rząd  m. na doniesienie.

31. Z eb ran ia  m istrzów  co 2 niedziele pod karą  
1 w o sk u  dla o m aw ian ia  spraw . K toby nie przy­
szedł, lub się spóźnił, płaci 1 grosz; w  o b radach  
nie w olno b rać  udziału  po spóźnieniu , aż po zło­
żeniu tej kary.

P o d  tym aktem  podp isan i  s ą :

Jakób Henz, Mateusz Gruszczyński,
notar. m. Krakowa. notar. m. Krakowa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

gminy szas ta jący  pieniędzmi na  p raw o i lewo, je­
dynie dla tego zaan g ażo w ał  siostry  A lbertank i,  
pon iew aż  zgodziły się taniej, niż S iostry  m iło s ie r ­
dzia.

Byłoby pożądanem , g d yby  miejski Urząd zdro­
wia zechciał p o d a w a ć  do w iadom ośc i publicznej 
d ane  o śm iertelności »chow ańców «. Dużo mogłyby 
one pow iedz ieć  o tern, jak  op iekuje  się gm ina  m. 
K rakow a  sw ym i w sp ó ło b y w ate lam i podupad łym i 
na  zd row iu  i majątku.

Dom kalek i n ieu leczalnych  g w a łtow n ie  w y ­
m ag a  reorganizacyi. Nie da się ona przecież prze­
p ro w ad z ić  bez g run tow ne j reo rgan izacy i całej do ­
broczynnośc i miejskiej, k tóra  w ad liw ie  jes t  u rzą ­
dzona, a jeszcze w ad liw ie j  w y k o n y w an a  przez o r ­
gana  m agistrackie .

W tej sp raw ie  zabierzem y głos później, na  
razie zaś zaznaczam y, że pow in ien  być zb u d o w an y  
jakna jp rędze j  now y gm ach , a raczej szereg  p a ­
w ilonów , dla D o m u  kalek  o d p o w iad a jący ch  ro z m ia ­
rami i urządzeniem  choćby najsk rom nie jszym  w y ­
m ogom  hygieny i w ygody  sw ych  n ieszczęś liw ych  
m ieszkańców . Do tego  celu t. zw. O gród  ang ie lsk i 
nie nada je  się wcale, Okoliczni m ieszkańcy , co 
raz g ę śc ie j  zaludnionej dzielnicy, sk a rżą  się na 
krzyki i ha łas  ob łąkanych , zam knię tych  w  D i m u  
kalek. Z ak ład  tego rodzaju, podobn ie  jak  po i n ­
nych m iastach  europejsk ich , pow in ien  z n a jd o w a ć  
się gdzieś  po za m uram i K rak o w a  na o tw arte j  
p rzestrzeni i w śród  odpo w ied n ieg o  otoczenia.

O b e jśc ie  a k c y z y .
Śm ierć z  nędzy .

O sta tn ie  błyski k iw a w o  zachodzącego  słońca  
ob lew ały  szczyty kośc io łów  i w ieżyc; W aw el cały 
gorza ł  w  m orzu ognia  —  kopiec  K ościuszki s ta ł  
w  płom ieniach .

Nad błoniam i unosił  się nieznaczny, lec iuchny  
opar...

S łońce skryło  się za n iebosk łonem , opary  w  pół- 
m roczu podniosły  się wyżej nad  ró w n in ą ,  p rzy le ­
ga jąc  m urem  do w ysoko  po łożonego  gościńca .

Ś rodkiem  drogi szedł w ędrow iec .  Z pochy lone j  
postaci, z podn ies ionych  i naprzód  w ych y lo n y ch  
ram ion  ła tw o  poznać  m ożna było cz łow ieka, p rz y ­
ciśn ię tego  b rzem ieniem  ciężkiej pracy  i niedoli. 
W  żylastej ręce trzym ał sęka ty  kij ja łow cow y, 
a przez lew e ram ię  zw ieszał mu się tobołek , o w i­
nięty w  k rac ia tą  chustę.

Zbliżając się do w ró t  miasta , w ytężył w zrok  
w  s tronę  dom ku akcyzow ego  i oczym a b a d a ł  te­
ren. P rzek o n aw szy  się, że p rzed  akcyzą  było pusto , 
p rzygarb ił  się jeszcze więcej, p rzyc isną ł  się do muru 
w ałow ego , i p rzysp iesza jąc  kroku, m niemał, że n ie ­
postrzeżenie  uda  mu się p rze jść  przez b ram y m ia­
sta  Z a ledw ie  jed n ak  dosta ł  się w  ulicę, b ieg n ącą  
rów noleg le  z w ałem , usłyszał krzyk:

Ł a p a j ! . . .  Ł a p a j !. . .
Ins tynk tow nie  odczuł, że m a pogoń za sobą ;  

na tęży ł w ięc  m uskuły , o p a r ł  się silnie nogam i 
o ziemię, i biegł, ile sił s tarczyło. P rzeb ieg łszy  
k ilkanaśc ie  staj, pad ł  nagle  całą  d ługośc ią  cia ła  
na  ziemię. W  osta tn im  m om encie  odczu w a ł  p e w n ą  
b łogość  — coś ciepłego sp ływ ało  mu na  szyję. 
W reszc ie  s trac ił  p rzy tom ność .

Nie w iedz ia ł  jak  d ługo  leżał, ale gdy  otw orzył 
oczy, u jrzał w* koło łoża, na k tórym  spoczyw ał, 
szereg  ludzi, p rzyb ranych  w  zielone m undury .

—  Przem ytn ik!  —  od ezw ał  się jeden  z o tacza ­
jących.

—  C zem uż chcieliście  bez opła ty  akcyzow ego  
przenieść  w tobo łku  ten chleb, m asło  i j a j a ?  —  
zapy ta ł drugi.

—  Ł adny  z w as  p taszek! My tak ich  dobrze 
znamy! —  zauw aży ł trzeci.

— P a n o w ie ! . . .  — o d ezw a ł  się z łam anym  g ło ­
sem leżący — P uśc ie  mnie, p u ś c i e l . . .  B łagam, 
w a s ! . . .  Żona i dziecię od trzech dni nic w  u s ta c h  
nie m ie l i . . .  D ziecko chore, żona s ł a b a . . .  C h \ e b  
ja ja  i m asło  dosta łem  w  pobliskiej w iosce  za p a r ę  
spodni od g o sp o d a rza  B i a t k a . . .  Nie miał czem  
z a p ł a c i ć . . .  da ł masło, chleb  i ja ja  za r o b o t ę ! . .  
Błagam, p u ś c i e . . .  rodzina  mrze z g ł o d u . . .

— Łże! k ł a m ie ! — w ołały  g łosy  —  Na po licyę \  
»Pod telegraf« z nim!

Na D ajw orze , w  zapadłe j  su terynie , s iedziała  
n ad  ko łyską  w ynędzn ia ła  kob ie ta  i p łacząc  rzew nie, 
szep ta ła  u ryw anym  głosem :

—  Dziecino ty moja, aniołku, synku  mój ko­
chany, śpij, ś p i j . . .  nie p łacz ko ch an y  g o ł ą b k u . . .  
o jczulek przyjdzie zaraz, kupi mleka, bu łeczkę —  
dam y dzidzi p a p u . . .  nie p łacz synku.

Jęk matki i p łacz dziecka z lew ał się w  ponury  
ako rd  n iew y pow iedz ianego  bólu rozpaczy.

artykuły hygieniczne dla Pań i Panów, D r O £ ? U 6 r V ć i  W ysyłki n a  p row incyę
oraz inne środki ochronne z powodu r y  I • oplatnie nie licząc opakowania
wielkiego zbvtu niezaieżałe zaw sze J L ,  I ^ O H I O I T O W S K I C ^ O  dyskre tn ie  po koron  5, 7 i 10 
świeże poleca t a n i e j  j a k  w s z ę d z i e  Kraków, Floryańska 33, róg ul. św. Marka. za tuzin.



Godziny  upływały,  zegar  r a tusz ow y bił północ,  
żywiciel  ojciec nie p r z y b y w a ł . . .

W cz e sn y m  rankiem wieżyce  mias ta  szkli ły się 
w  roz topionem złocie s łonecznem.  I do suterynki  
na  Da jw orze  w ta rgn ą ł  małem okienkiem snop  pr - 
mieni, ale spóźni ł  się, gdyż n r  podłod ze  spoczywał  
już t rup  niewiasty,  t rzymającej  w  konwu lsy jn ym  
uśc isku  swoje u k o cha ne  dziecię ■ ■ ■

Żywiciel, ojciec, s iedzia ł  »pod T elegrafem « za 
obejśc ie  akcyzy. **

Ze Lwowa.
Orzeł rosyjski. PP. Deskur, Poznański i Stapiński

U spokoiło  się nieco w  mieście naszern. Nie 
s traszą  już publiczności częste do n ied aw n a  n a p a d y  
bandyck ie ,  a i pod  konsu la tem  rosy jsk im  policya 
bez potrzeby  marznie, bo m inął już nastró j d e ­
m onstracy jny  i n ik t na rosy jsk iego  orła nie zw raca  
uwagi. Jak s łom iany  ogień b uchnę ło  oburzen ie  z 
pow o d u  zam achu  na  Chełm szczyznę i w kró tce  
zgasło

Lecz w  sądzie  toczą się dalej p rzes łuchan ia  
św ia d k ó w  rozruchów . W idocznie  zależy na tern, 
aby  p rzygasa jące  pod  popiołem  iskry  na  now o 
ro zd m u ch ać  w ie lką  ro z p ra w ą  sądow ą.

Senzacyi zresz tą  i tak  nie b raknie .  Z a p o w ia d a  
ją  p roces  d y rek to rów  B anku  parcelacyjnego , który 
na p o łow ę  lutego zapow iada ją .  T y m czasem  po 
mieście  rozp raw ia ją  n o w inkarze  nad  py tan iem : 
w inn i czy n iew inn i?  Nie znając  m aterya łu  d o w o ­
dow ego, op ie ra ją  sąd  doraźny na  dom ysłach  lub 
pog łoskach , a p rzedew szys tk iem  na sym pa tyach  
lub an ty p a ty ach  politycznych. N atu ra ln ie  zw o len ­
nicy p. S tap ińsk iego  za p e w n ia ją ,  że w  B anku  
w szs tk o  było w  po rządku  i że na p. D eskurze  i 
p. S tapiriskim żadna  nie cięży w ina. Jako  dowód, 
p rzy taczają  tw ierdzenie , że żaden z nich nie zebra ł 
m ają tku . P rzec iw nie  n a rodow i dem okraci naw e t  
bez sąd u  daliby pow ies ić  obu obw inionych , gdyby 
tylko na tej sam ej gałęzi zaw isn ą ł  i w ró g  ich p. 
S tap ińsk i. F rondz iśc i sk łan ia ją  się do zdania , że 
g łów nym  w in o w a jcą  jes t  p. S tap ińsk i a dy rek to ­
row ie  ponoszą  ty lko po d rzęd n ą  w spó łw inę .  Ale 
n ik t nie umie podać , na  czem w łaśc iw ie  ta  w ina  
polegała  i dop ie ro  ro z p ra w a  to w ykaże. T o  bow iem ,
0 czem głosi tam a, jeszczeby  nie w ystarczy ło  do 
uzasadn ien ien ia  ak tu  oskarżen ia ,  m ianow ic ie  zbyt 
w y g ó ro w a n e  p łace  dyrek to rów , w ysok ie  diety p o ­
dróży p. D eskura ,  S tap ińsk iego , O lszew skiego , czy 
Bojki, albo w reszcie  używ an ie  do pom ocy  w  par  
ce lacych  k rew n y ch  p. D yskura ,  czy sow ite  op ła ­
canie  a n o n só w  w  „Przy jac ie lu  L u d u “. Są to w szy ­
stko  szczegóły, k tórych u jaw nien ie  nie będzie 
p rzy jem nem  dla in te resow anych , k tóre  je d n a k  nie 
ko lidu ją  z kodeksem  karnym.

Co do p. S tap ińsk iego , to gdyby zaw inił  b r a ­
kiem kontro li ,  o d p o k u to w a ł  w inę  dosta tecznie . 
M ó w ią ,  że miał już jakby  na dłoni nom inacyę  na 
m inis tra  Galicyi i m usiał ją  od s tąp ić  p. D łu g o ­
szowi z p o w o d u  n iew yjaśn ione j sp raw y  B anku  
parce lacy jnego . Przez kilka nocy  nie sp a ł  ze zm ar­
tw ien ia  i t rzeba  podz iw iać , że tak  ciężkiego za­
w odu  zdrow iem  nie przypłacił,

T ro c h ę  mu ten  cios u łagodziła  szczodrob liw ość  
p. D ługosza , k tóry  p o d o b n o  całą  p ensyę  m in is ter-  
sk ą  o fiarow ał na  w y d a w n ic tw o  „Przyjac ie la  L u d u “. 
P rzynajm nie j w ięc  p. S tap ińsk i  nie będzie  miał 
nadal f ra sunku  o m ateryalne  w aru n k i  organu  s t r o n ­
n ic tw a a uzyska  środki do tern w iększego  ro z ­
szerzan ia  p ro p ag an d y  ludow ej w śró d  w łośc iańs tw a .

Z resz tą  ci, k tórzy znają  s tosunk i z przed  kilku 
lat, m ają dia p. S tap ińsk iego  wiele w yrozum iałości.  
A znało go tu w ielu  na b ruku  lw ow sk im  i ci w ie­
dzą  dobrze, że żył on w  biedzie, w  d ługach, że 
sam  na publicznych  zebran iach  tą  sw o ją  nędzą  
się szczycił. W y z n a w a ł  w ted y  głośno, że nieraz 
w  dom u rodzina jego nie miała ani szóstki. I w  tej 
b iedzie  człow iek  ten z n ies łychanem  pośw ięcen iem
1 zapałem  p ra c o w a ł  dla sp ra w y  ludow ej, nękany  
p rześ lad o w an iam i,  n ieraz  głodny, zaw sze  w  w y ­

tartej kapoc ie  i gryziony c iężką t ro sk ą  o przyszłość 
sw ych najbliższych. Szydzono z niego, oczerniano 
go. W  czasie kam pan ii  w yborczej do Rady p a ń ­
s tw a  p laka tam i drwiono, że zostanie  ministrem. 
A jednak  to szyders tw o  o mało się nie sprawdziło , 
a osoby, b lisk ie  Koła polskiego z a p ew n ia ją ,  że 
p o d o b n ą  w ró żb ę ,  bynajm niej nie w  tonie szy d e r­
czym, pow tórzy ł  na bankiecie  prezes Koła Bi­
liński.

O toż ci k ronikarze  lwowscy, pam ię ta jący  p rze ­
szłość p. S tapińsk iego , twierdzą, że na jw iększem  
n ieszczęściem  dla jego boha te rsk iego  p o w o łan ia  
było zetknięcie  się z milionerem p. Długoszem. 
O d tąd  o dczuw ał on coraz w ięcej ko n tras t  swej 
n iezasłużonej a pełnej zasług niedoli i dos ta tków , 
k tórymi ś lep a  fo rtuna  darzy szczęśliw sze  jednostki. 
O d tej też pory  zm ienia  się w idoczn ie  k ie runek  
jego dążeń.

K toby  chciał w n ik ać  jeszcze głębiej w  po­
budki życiowe, mógłby dopa trzeć  się w ielu  jeszcze 
innych m om entów , które  w yjaśn ia ją  dz iw ne  nieraz 
p o s tęp o w an ie  tego człowieka. Lecz nie jes t  naszern 
zadaniem  kreślić  sy lw etkę  p sycho log iczną  t rybuna  
ludowego, k tóry mimo b łędów  i g rzechów  jest dziś 
n a jpopu la rn ie jszą  w śró d  ludu p o s tac ią  a w śró d  
p rzec iw n ik ó w  ma p raw o  liczyć na  pobłaż liw ość .

I bądz  co bądź, ta  pob łaż liw ość  jest p rzynaj­
mniej u daw nych  tow arzyszy  pracy  znojnej p. S ta ­
pińskiego. M oże ona utoruje drogę do zbliżenia 
różnych o d łam ów  s tronn ic tw a  ludow ego, o k tórem  
to zbliżeniu od paru  lat ciągle p o w ta rza ją  się 
wieści.

Co życie niesie.
Budują kanał wodny.

N areszcie  rozpoczęto  b u d o w ę  kana łu  g a l icy j­
skiego, k tó ry  słuszn ie  u w a ż a  sp o łeczeńs tw o  za 
w a ru n e k  uprzem ysłow ien ia  i ekonom icznego  p o d ­
niesien ia  kraju.

Po długich i uciążliw ych w a lkach ,  możemy
spokojniej odetchnąć . K anał od W isły  do D niestru  
będzie  zbudow any , bo rozpoczętej roboty  rząd z a ­
n iechać  nie może.

Przez kilka lat n iepokoiły  opinię  pub liczną
w iadom ości,  że u s ta w a  k an a ło w a  nie będzie  w y ­
konaną. I rzeczyw iście  na to się zanosiło  za rzą­
dów  bar. B ienertha , zw łaszcza  że i w  Kole pol- 
skiem nie było dość energ icznego  po p arc ia  dla tej 
sp raw y. Biliński był jej przeciw nik iem , S tap ińsk i  
i inni politycy nam aw ia li  do przyjęcia  m izernego 
odczepnego , k tórem  rząd  kusił  Koło polskie.

D opiero  gdy w  całym kraju obudził  się w ielki 
ruch za kanałam i, pod  nac isk iem  opinii publicznej, 
Koło po lsk ie  w y s tąp iło  s tanow czo  z żądan iem  wy 
konan ia  u s taw y  o kana łach . Biliński, S tapiński
i inni z S zaw łów  stali się Paw łam i i jęli ze w szech
sił sp ra w ę  k an a łó w  popierać. Biliński przed  w y ­
borem  na prezesa  Koła przyją ł w arunek , p o s ta w io ­
ny przez pos łów  ludow ców , że g d yby  nie rozpo­
częto b u d o w y  kanału  galicyjskiego w r. 1911, zło­
ży prezesurę . W arunki dotrzymał, a pa trzący  na 
jego działa lność  pos łow ie  zapew nia ją ,  że w y kaza ł  
przy tern wielki sp ry t  i roz tropność. Um iał przy 
przeć do m uru  bar. G a u tsc h a  a potem  hr, S tuergha. 
N iew ątp liw ie  wiele się przyczynił do urzeczyw is tn ie ­
nia p ie rw szorzędnego  postu la tu  kraju. I za tę za 
s ługę m ożna mu w ym azać  wiele g rzechów  z prze 
szłości.

Wnukowie nasi będą korzystali z kanałów.

W y ta rg o w a n o  i n iem al w ym uszono  na rządzie 
b u d o w ę  kanału  Ale robota, rozłożona na  lat k ilka­
dziesiąt, pochłonie  wiele w ięcej w k ła d ó w  p ien ię ­
żnych, niżby po trzeba  było przy szybszem  tem pie  
budow y. Za lat 15 obiecu ją  optym iści zaledw ie 
w ykończen ie  kana łu  do T a rn o w a  a s tąd  do D nie­
stru jeszcze bardzo  daleko.

G dyby p. B ilińsk iem u pow iodło  się, znacznie 
ten o k re s  roboty skrócić  i w y jednać  w ykończen ie  
robót bodaj w  20 latach, m ożnaby  mu w y m azaś  
i resztę jego przew in ień  politycznych a nazw isko  
jego pozosta łoby  dobrze zap isane  w  historyi tej 
dzielnicy.

W ierzym y, że i p Biliński i inni k ie row nicy  
Koła po lskiego w tym kie runku  w ytężą  staran ia . 
D la tego  nie będziem y już o to gderali, że nie 
mogli już teraz w ygw ałc ić  pom yślnego  za ła tw ien ia  
sp raw y. Bo wiemy, że ła tw o  na rzekać  na  n ie u d o l­
n ość  posłów , ale da leko trudnie j rzecz w ie lką  w 
Radzie p a ń s tw a  p rzep row adzić .  A gdy n iejedno 
ganim y, nie chcem y p o p a ść  w tę p rze sad ę ,  aby 
w szystko  przyganiać . I c ieszymy się, że m ożem y - 
zap isać  rozpoczęcie  budow y  kanału  jako  pow ażn ą  
ekonom iczną  zdobycz obecnego Koła i jego kie­
row ników .

Będzie robota i chleb dla swoich.

Z anim  kanałem  pop łyną  s ta tk i ładow ne, znajdą  
przy jego budow ie  zajęcie tysiące  robo tn ików , p rze ­
m ysłow ców , techn ików . P o w strzy m a  się tę falę za 
ro b k o w eg o  w ychodź tw a ,  k tóre  jest tak  ba rw n y m  
ob jaw em  nędzy galicyjskiej.

Byle tylko czuw ano  nad  tern, że p raca  i c h l e b ,  
należy się p rzedew szystk iem  sw oim , nie obcym.

Minister Długosz interesuje się rękodziełem.

Po p o św ięcen iu  robót kanałowy.ch przybył do 
K rak o w a  m inis ter  dia Galicyi p D ługosz  i zw ie ­
dził M uzeum  techn iczno  p rzem ysłow e i Insty tu t 
dla p op ie ran ia  rękodzie ln ic tw a. P o d an o  w  p ism ach, 
że przy tej wizytacyi wyraził  chęć pop ieran ia  roz­
woju rękodzieła.

Bóg mu zap łać  za dobre  słowa. Podz ięku jem y  
mu więcej, gdy ujrzymy czyny, błogie dla r ę k o ­
dzieln ictwa.

Znieważenie zwłok książęcych.

Z g ro b o w ca  ks iążą t  se rbsk ich  K aradżordże-  
w iczów  w  W iedn iu , w y k radz iono  czaszkę księc ia  
A leksandra.

Różne p rzy p u szcza ją  m otyw y: zabobon, chci­
w ość  zysku, zem stę  p rzec iw n ików  tej dynastyi.

W  każdym  razie rzecz s traszna , że w czasach  
cywilizacyi dochodzi do tego s to p n ia  zdziczenie 
obyczajów, że na rusza ją  złoczyńcy g roby  i trupy.

Masowe zatrucie biedaków w Berlinie.

W  przy tu lisku  dla bezdom nych  w  Berlinie, 
setki b ied ak ó w  uległo za truc iu  zepsu tem i rybam i 
a k ilkudziesięciu  z nich um arło  Katastrofa  to 
strasza, k tó ra  h a ń b ą  ok ry w a  stolicę p a ń s tw a  nie­
mieckiego.

W iadom ość , że b iedacy  sami nakupili  sobie 
zepsu tych  śledzi nie zasługuje  na w iarę . T ru d n o  
przypuścić , aby  setki nędzarzy w tym sam ym  h a n ­
dlu zaopatrzyło  się w tru jące  śledzie i potein dało 
sobie  schadzkę  w  przytułku. W  tak im  razie i w 
m ieście  m usianoby  s tw ierdzić  liczne otrucia.

Jest  w ięc  p raw dopodocn ie jszem , że zarząd  
p rzy tu łku  sam  sp ro w ad z i ł  d la  b ie d a k ó w  tru jący  
artykuł.

T ak, czy ow ak, policya san i ta rn a  w  Berlinie 
w y s taw iła  sobie  św ia d e c tw o  n ied b a ls tw a  ka ry ­
godnego.

D odać  trzeba, że w  p rzy tu łku  tym w  Berlinie 
nie g rom adzą  się włóczęgi, mający w s trę t  do pracy, 
lecz robotnicy , pozbaw ien i  chw ilow o ś ro d k ó w  do 
życia. Są  tam  i całe familie, k tóre  z p o w o d u  d ł u ­
g ó w  za m ieszkan ia  na b ruk  w yrzucono.

I ci ludzie, którzy na św ię ta  szukali dachu  
n ad  głową, znaleźli w  przytułku s t ra szn ą  śm ierć

S m utny  zaiste obraz  ku ltu ry  pruskiej.

Chiny republiką.

P ow itan ie  w  C hinach  zakończyło  się p ro k la ­
m ow aniem  republik i P rezyden tem  ob rano  j e d n o ­
g łośnie  dra  S un-ja tsena . P a n u ją c a  do tąd  dynas tya  
m a n d żu rsk a  oznajm iła  g o tow ość  zrzeczenia  się 
tronu.

Z w y c ięs tw o  rew oiucyi w prow adz i Chiny na 
drogę postępu . Na dalekim  W schodz ie  w  Azyi 
p o w stan ie  groźny dla Rosyi sąsiad , który w raz  z 
Japon ią  będzie  dążył do w yp a rc ia  Rosyi z Azyi.

Rosya, zm uszona  bronić  sw ych  azyatyckich  
posiad łośc i,  będzie  s łabszą  w E urop ie .  W  tern 
w ielu  widzi nadzie ją  rozgrom ienia  tego m o c a rs tw a  
t rzym ającego  w  jarzm ie podbite  narody.

KURS PRZYGOTOWAWCZY
DO EGZAMINU

z buchalterii pojedynczej i podwójnej am erykańskiej, ste­
nografii oraz prawa wekslowego, korespondencyi handlowej, ra­

chunków kupieckich i bankowych itp .,
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w języku polskim i niemieckim rozpoczyna się
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Delegacye wspólne.

W  końcu g rudn ia  odbyło się paro d n io w e  ze­
bran ie  delegacyi w spó lnych  w W iedniu. M inister 
s p ra w  zagran icznych  hr. Aehrenthal, wygłosił m ow ę
0 s to sunkach  m iędzynarodow ych , w której z a p e ­
wniał,  że u trzym anie  pokoju  jest zaw sze  g łów nym  
celem, polityki zagranicznej Austryi. M in is ter  w ojny 
Auffenberg, zażądał  w iększych  zbrojeń i p rzeds taw ił  
s tan  armii austryackie j w  niekorzystnem  świetle.

D elegacye  uchw aliły  prow izoryum  bud że to w e  
na 4 m iesiące i sesyę  odroczono

W  imieniu P o lak ó w  p rzem aw ia ł  prezes Koła 
po lsk iego  D r Biliński, odp ie ra jąc  zarzuty pos K ra­
marza, k tóry  zarzucał, że w  Galicyi p rześladuje  się 
R usinów  i Rosyan D r Biliński zapow iedział,  że 
w czasie  dyskusyi n ad  po lityką  zagran iczną  p o ru ­
szy w ażne  sp raw y, obchodzące  na ród  polski Z a ­
p e w n e  miał n a  myśli sp ra w ę  Chełm ską.

Rusini w sprawie reformy wyborczej.

W  subkom itec ie  se jm ow ym  dla reformy wy 
borczej, k tóry w  końcu  g rudn ia  przez parę  dni 
ob radow ał,  pow tórzyli rep rezentanci R usinów  sw oje 
u ltim atum , że do tąd  nie b ęd ą  się w d aw a li  w ża­
dne dalsze ro k o w an ia  z Polakam i, dopóki nie b ę ­
dzie s tanow czo  określone, jaka  część ogólnej liczby 
m a n d a tó w  ma p rzy p aść  Rusinom. Zażądali Vs, lecz 
okazali sk łonność  zadow oln ien ia  się i trochę  mniej 
szym podziałem . Pulacy ofiarowali 7* część m an ­
d a tó w  Rusinom.

Na to Rusini się nie zgodzili i opuścili  po s ie ­
dzenie.

Rozpadanie się Chin.

N aczeln ik  d u ch o w y  M ongołów , zw any  K u tuch ta  
ogłosił się sam o w ład zcą  Mongolii.

R ów nocześn ie  donoszą, że Rosya w ysła ła  do 
rządu  chińsk iego  ultim atum  w sp raw ie  Mongolii
1 że chcę zagarnąć  ten kraj jako też  T u rk es tan .

J a p o n ia  o d m aw ia  uznania  republik i chińskiej, 
obaw ia jąc  się, by rządy rep u b likańsk ie  w Chinach  
nie zagroziły dynas tycznem u p a n o w an iu  w Japonii.

T ak że  S tany  Z jednoczone Ameryki pó łnocnej 
zajęły w o b ec  republik i ch ińskiej p o s taw ę  n ieprzy­
chylną.

G rom adzą .s ię  w ięc  nad  Chinam i chmury, które 
zap o w iad a ją  n iebezp ieczne  zaw ik łan ia  m iędzypań  
s tw ow e.

Ludowcy znowu grożą.
Imieniem klubu  lu d o w có w  ośw iadczy ł p. Sta- 

piriski w subkom itec ie  dla reformy wyborczej,  że 
ludow cy  nie dopuszczą  do tego, aby pow iększać  
liczbę m an d a tó w  rusk ich  kosztem  polskich  m a n ­
da tó w  w  kuryi gmin wiejskich. Pow iększan ie  liczby 
m a n d a tó w  rusk ich  m a n as tąp ić  jedyuie na koszt 
kuryi wielkiej w łasności.  L udow cy  dom agać  się 
b ędą  reform y w yborczej cz teroprzym iotn ikow ej

Na 9 stycznia  zwołuje p S tap ińsk i do L w ow a 
posłów  i de lega tów  s tro n n ic tw a  na na radę  w  tej 
sp raw ie .

M ożnaby  tę w iadom ość  pow itać  z uznaniem, 
gdyby  nie ta okoliczność, że p. S tap ińsk i nie zwykł 
d o trzym yw ać  przyrzeczeń, a groźby jego bardzo  
szybko u s tępu ją  m ie jsca  k o m prom isow ym  układom .

Głosy wirylne dla kahałów.
P. Loew enste in  w ystąp ił  w  subkom itec ie  dla 

sejm ow ej reformy w yborczej z w niosk iem , aby 
przyznano  głosy w irylne w  Sejmie prezesom  zbo­
rów  izraelickich L w o w a  i K rakow a.

T a k  p. L oew enste in  chce z rów nać  w  dosto ­
jeńs tw ie  p rezesów  kaha łu  z a rcy b isk u p em  lw o w ­
skim i k s ięc iem -b isk u p em  krakow sk im .

Jes te śm y  zw olennikam i ró w n o u p ra w n ie n ia  i dla 
tego zasadn iczo  przec iw nikam i g łosów  wirylnych. 
Lecz jeśli p. Loew enste in  dom aga  się rów nych  
p rzyw ile jów  dla p re z e só w  kahalu , jak  dla b isk u ­
p ó w  w  K rakow ie  i w e Lw ow ie, n iechże n asam - 
przód  wystara, się dla tych rab ińsk ich  dosto jn ików  
o miejsce w Izbie panów , a potem  Sejm n a p e w n e  
tym eksce lencyom  żydow skim  p ra w a  w irylnego 
głosu nie odmówi.

K R O N IK A .
Emeryci a drożyzna. W  ubiegły tydzień odbyło 

się zgromadzenie w sali resursy  urzędniczej zebranie 
emerytowanych urzędników, profesorów i nauczycieli, 
oraz wdów po nich. W ybrano  osobny Komitet i po­
lecono mu poczynienie zabiegów o przyznanie eme­
rytom  i wdowom dodatku drożyźnianego. Uchwalono 
też organizować stowarzyszenie emerytów.

Filia Banku przemysł. Otwarto filię Banku prze­
mysłowego królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. 
krakowśkiem. Komitet wykonawczy filii składa się 
z prezydenta Leo jako przewodniczącego, radcy ces. 
Mendelsburga jako  zast. przew., stale urzędującego, 
oraz z członków hr. E dw arda  Mycielskiego, dr. A. De­
nisa i Wład. Anczyca. Dyrektorem filii jeśt  p. Maks. 
Drohocki, dyrektorem oddziału towarowego filii jest 
p. Tadeusz Filippi. Jak  słychać, filia krokowska m a  
się zająć między innemi organizacją handlu węglem 
krajowym.

Konkurs na typy domńw mieszkalnych Od De­
legacyi architektów polskich i Komitetu wystawy archi­
tektury i wnętrz w otoczeniu ogrodowem w r. 1912 
otrzymujemy następujący komunikat;

Chcąc zadosyć uczynić życzeniu wielu archite­
któw biorących udział w ogłoszonych konkursach na 
typy domów mieszkalnych co do przedłużenia term i­
nu ze względu na wymagane modele plastyczne, De­
legac ja  architektów polskich i Komitet wystawy, u- 
trzymująe w mocy termin 1 m arca  1912 r. dla ry­
sunków (planu sytuacyjnego, rzutów, przekrojów i fa­
sad) ustanaw aiają  d l a  n a d s y ł a n i a  m o d e l i  p l a ­
s t y c z n y c h  termin 15 kwietnia, loco Kraków, czyli 
że modele powinny w tym  terminie już być w Kra­
kowie. Pod uwagę więc przy konkursie pędą brane 
tylko te projekty, których plany, rysunkowe będą dos­
tarczone 1 m arca  (dla prac  zamiejscowych termin 
ten obowiązuje jako ostateczny termin wysyłki) zaś 
modele nadejdą do Krakowa nie później jak  15 kwie­
tnia. Autorzy którzy by nie otrzymali jednego z tych 
terminów, mogą liczyć na umieszczenie swoich prac 
na  wystawie poza konkursem. W obec powyższego u- 
zupełnienia § 9-ty ogłoszonych warunków tern sam em  
odpada.

Kraków, 28 grudnia 1911 r.
Prezes: Sekretarz;

W. Ekielski. j .  Wurchałowski.
Krajowy Kurs zawodowy malarzy napisów, la­

kierników i pokostników, odbędzie się w Krakowie 
od 1 lutego do 15 m arca  1912 r.

P rogram  nauki będzie obejmował: 1. rysunki o- 
' dręczne, 2. technologię materyałów i towarozuastwo,

3. ćwiczenia praktyczne w poprawnem i nowoczesnem 
wykonaniu robót najnowszymi sposobami i m aterya- 
łami, 4. najważniejsze postanowienia z ustaw  robo­
tniczych, 5. zawodową hygienę. Nauki praktycznej u 
dzielali będą zawodowi nauczyciele lakiernietwa pp. 
Hladik i J. Sebesta z Pragi.

N auka udzielaną będzie bezpłatnie. Na kurs 
zostanie przyjętych zostanie tylko piętnastu la ­
kierników z Galicyi. Nauka będzie udzielana w dniach 
powszednich, od godziny 8. rano do godziny 8. wie­
czór, z dwugodziną przerwą od 12. do 2. na  obiad. 
0  przyjęcie nz kurs mogą się ubiegać majstrowie i 
czeladnicy lakiernicy, którzy ukończyli 24. rok życia, 
a nie przekroczyli 45 lat wieku. Podania  o przyjęcie 
na  kurs, własnoręcznie przez kandydatów napisane 
stylizowane do Wysokiego W ydziału krajowego we 
Lwowie, zalecone przez Przełożeństwo Stowarzyszenia 
przemysłowego i zaopatrzone: a) ostatniem świade­
ctwem szkolnem; b) kar tą  przemysłową (u majstra) 
względnie świadectwem pracy lub książką robotniczą 
(u czeladnika), należy w nieprzekraczalnym terminie 
do dnia 10. stycznia 1912 włącznie wnieść, do Dy 
rekcyi Instytutu popierania rękodzieł i przemysłu w 
Krakowie, ul. Franciszkańska 4..

Ubodzy kandydaci mogą otrzymać przez czas 
nauki zasiłek, po 2 K. dziennie za każdy dzień na 
ulu, w wypadkach, w których, wskutek uczęszczania 
na  kurs, ponieśliby uszczerbek w zarobku. O udzie 
takiego zasiłku, należy prosić w powyżej wymienio 
nem  podaniu W ysoki W ydział krajowy.

„Przegląd Rękodzielniczy". D yrekc ja  miejskiego 
Muzeum techniczno-przemysłowego rozpoczęła wy­
dawnictwo miesięcznika »Przeglądu rękodzielniczego* 
poświęconego sprawom  naszego rękodziełu. Pierwszy

num er tego miesięcznika jes t  opracowany w bogatą 
treść rzeczową, z której rękodzielnicy wiele poży­
tecznych wiadomości dowiedzieć się mogą. W  kraju 
naszym potrzebne było podobne pismo i jeżeli będzie 
dobrze redagowane przynieść może drobnemu ręko - 
dźielnictwu wiele korzyści. Szczęść Boże podjętej 
pracy.

Podręcznik do składania egzaminów piekarskich,
wyszedł nakładem cechu piekarzy białych w Krako­
wie. Dla kandydatów na  czeladników piekarskich, 
książeczka ta  jes t  nadzwyczaj ważną, gdyż znajdzie 
w niej prawie wszystkie pytania i odpowiedzi o które 
zapytany być może kandydat przy składaniu egzaminu. 
Podręcznik ten opracował znany w zawodzie piekar­
skim, starszy cechu piekarzy p. Leon Baluk.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia konces  
majstrów murarskich i ciesielskich, odbyło się dnia 
29 grudnia 1911 w lokalu Klubu rękodz.-mieszcz. 
pod przewodnictwem Starszego cechów p. Tom asza 
Bujasa i w obecności komisarza cechowego p. dra 
Józefa Nizioła sekretarza Magistratu.

W  zgromadzeniu wzięło udział przeszło 60 człon­
ków Stowarzyszenia. Po zatwierdzeniu protokułu 
z poprzedniego zgromadzenia i przyjęciu do wiado­
mości sprawozdania z czynności W ydziału  za r. 1911 
przedstawił p. L Lisowski imieniem kom is j i  rewizyj­
nej stan kasy Stowarzyszenia. Dochody w roku 1911 
wynosiły 3966 kor. 70 hal., zaś wydatki 2977 kor. 
61 hal., — nadwyżka kasowa wynosi 989 kor. 09 hal. 
Na wniosek kom isji  rewizyjnej udzieliło zgromadze­
nie Starszemu cechów i Wydziałowi absolutoryum. 
Następnie zatwierdzono przedstawiony przez W ydział 
preliminarz dochodów i wydatków n a  r. 1912 w kwo­
cie 2750 K.

Starszym cechu wybrany został na  dalsze trzech- 
lecie ponownie — obecnie już po raz trzeci —  
p. Tomasz Bujas, który godność tę piastuje od roku 
1906 nieprzerwanie. Świadczy to nąjlepiej o jego za­
sługach około rozwoju Stowarzyszenia, którem 
kieruje.

Mleczarnia miejska otwartą została Sprzedaż 
odbywa się od godziny 6 rano do 12 w południe 
i od 2 po południu do 6 wieczór w sklepie n a  placu 
Jabłonowskich i w straganach na  rynku, placu Sło­
wiańskim i przy ulicy Lubicz. Cena mleka niezbie- 
ranego za litr 24 hal. Bodajby znów mleczarnia miej­
ska nie przyniosła fiaska, jakto inne przedsiębiorstwa 
gminne.

Mleczarnia miejska jes t  nadzwyczaj pożądana 
dla mieszkańców miasta, lecz do prowadzenia tejże 
potrzeba użyć sił fachowych, energicznych, by stało 
się pożyteczną dla społeczeństwa.

My czuwać także będziemy nad tym  zakładem 
przemysłowym.

Opieszałość radców miejskich. Zapowiedziane na 
sobotę posiedzenie komisyi statutowej nie przyszło 
do skutku, z powodu braku kompletu. Na śniadaniu 
i obiedzie kanałowym było bardzo wielu radców, 
możemy śmiało powiedzieć że za  wielu. Możeby na  
posiedzeniach komisyi statutowej urządzić trzeba 
śniadanie lub obiad a z pewnością byłby zawsze 
komplet, nawet i p. prezydent wcale by nie chorował.

W sprawie założenia banku właścicieli domów. 
W  ostatnich la tach powstało bardzo wiele insty tucji  
finansowych.

Jednak projekt założenia »Banku właścicieli do­
mów*, obecnie powstający w pośród właścicieli real­
ności zdaje się rokować wielkie nadzieje.

Przy zakładaniu takiej ins ty tucji  należy się za­
stanowić czy są odpowiednie podstawy do tego i czy 
chwila do urzeczywistnienia tego projektu je s t  już 
odpowiednią?

Jakkolwiek więc istnieje .wielka konkurenc ja  
w świecie finansowym, to jednak projekt założenia 
nowego banku specja ln ie  dla szerokich kół właści­
cieli realności przeznaczonego powinien wejść w życie. 
Brak bowiem takiej instytucji, ktoraby szczególniej 
poświęciła się interesom właścicieli domów, i ułatwiła 
przeróżne rodzaje interesów zawieranych z własnością 
nieruchomości miejskich. I tak ins ty tuc ja  ta mogłaby 
znaleść szerokie pole pracy w dziedzinie ułatwienia 
obrotu nieruchomościami miejskiemi, przez bądźto po­
średnictwo w sprzedaży, lub prowadzenia adm inistra­
c j i  domów czynszowych i t. d. Oparta na  zaufaniu 
szerokich kół właścicieli domów i silnej podstawie 
finansowej mogłoby oddawać znaczne usługi społem 
czeństwu.,

w ełn y , jed w a b ie , w e lw e ty , 
flanelki, barchany, po  zna­
czn ie zn iżon ych  cenach

poleca:

NOWO OTWORZONY
M A G A Z Y N  TOW ARÓW  BŁAWATNYCH

JEDWABIU i PŁÓCIEN

Józef Pietsch Krak6w’ Siewska LPróbki w ysyła się na prow incyę franko.

po koron

i większe,

2 0 0

4'80 <
5'50 o  

u L 11111
Kraków, Grodzka L. 26.

Telefon 1596.



P ora  zaś do utworzenia takiej insty tucji obecnie 
jest  stosowną, to też należałoby taką  instytncyę s ta rać  
się jak  najrychlej wprowadzić w życie. Może by To­
warzystwo właścicieli realności w Krakowie tą  sprawą 
energicznie zająć się chciało?

..Zapomogi ‘. Odsetki funduszu zapomogowego 
jubileuszowego cesarza Eranciszka Józefa I., s towa­
rzyszenia gospodnio-szynkarskiego dla podupadłych 
członków tegoż stowarzyszenia, ewentualnie pożosta- 
łych po nich wdów i sierot (połowa dla osób wy­
znania  chrześcijańskiego, a  połowa dla osób wyzna­
nia izraelskiego) za  rok 1911 są do rozdania. Pisemne 
podania  nieostęplowane należy wnieść do dnia 1 lu­
tego b. r. do kancelaryi stowarzyszenia (ulica P o ­
wiśle 1. 3)^

Sprawa Banku parcelacyjnego we Lwowie. Izba 
radna  uchw aliła  wypuścić dyrektorów Banku parce- 
lacyjnego Deskura i Poznańskiego za kaucyą po 
100-000 kor.

Adwokat Tadeusz Sołowij obowiązał się złożyć 
kaucyą.

Oszukańcze wprowadzanie w błąd P. Mirkiewicz 
adlatus Dłużyńskiego chodzi z kursorem  Izby ręko­
dzielniczej po m ajstrach i p rzedstawia się jako starszy 
cechu kapeluszników i rękawiczników. Ponieważ s tar­
szym cechu kapeluszników i rękawiczników jes t  
p. Antoni Jarosz, przeto ostrzegamy przed oszukań- 
czem wprowadzaniem w błąd pp. majstrów.

Dla jakich  celów potrzebne p. Mirkiewiczowi 
wprowadzanie ludzi w błąd, że jest  s tarszym cechu, 
trudno się zoryentować, lecz może imponują p. Mir­
kiewiczowi akta  i gotówka cechu, które cech posiada.

Zaszczytne zaproszenie. Pan  W ładysław  Grodzi­
cki, mechanik Uniw. Jagielł. został w ubiegłym tygo­
dniu proszony przez prof. Chemii czeskiej polite­
chniki w Pradze, Dr. Ja rosław a F o rm anka  by udzie­
lił in form acji  w sprawie skraplania  powietrza. Skon- 
sluowany przez p. Grodzickiego apara t  do skraplania 
powietrza i zakupiony przez politechnikę Czeską, jak  
i próby z nim robione wywołały w kołach uczonych 
czeskich wielkie zainteresowanie.

W  tych dniach demonstrował również na  apa­
racie systemu prof. Olszewskiego, a przez siebie 
skonstruowanego skraplanie powietrza wobec rodzin 
Hr. Potockich, Tyszkiewiczów, Raczyńskich i innych, 
i spotkał się z wielkim uznaniem tych dostojnych 
gości. Oprócz tego kom isaryat austryacki wystawy 
hygieny w Dreźnie zwrócił się do p. Grodzickiego z pi­
śmienną prośbą, o udzielenie wystawionych przez 
niego apara tów  austryackiemu muzeum w Wiedniu.

Kraj nasz szczycić się może, że jego ziomek wy­
syła apara ty  ze swej pracowni po całej Europie, a 
naw et kilka wysłał do Ameryki.

Sprawa teatru ludowego utknęła, podobnie ja k  
wielu innych spraw ogół obchodzących, w archiwach 
zarządu naszej gminy. Że tea tr  ludowy jes t  w K ra ­
kowie koniecznie potrzebny, nato dawno i ogólnie się 
zgodzono. Rozchodzi się teraz o to, aby dla takiego 
teatru stworzyć trw ałe  podstawy. Pierwszą z nich 
jes t  własny, specjaln ie  na  ten cel wyniesiony budy­
nek, bez którego tea tr  ludowy nie może .liczyć na 
s ta łą  egzystencję. Otóż lat temu, mniej więcej, dzie­
sięć radca  Zawiejski opracował szczegółowe plany 
budynku dla teatru  ludowego. Spoczywają one jednak 
w budownictwie miejskim i nie słychać wcale, aby 
miały ujrzeć kiedy światło dzienne. Widocznie zarząd 
m iasta  zapomniał o tej sprawie, stającej się w miarę 
w yrastan ia  Krakowa coraz więcej aktualną. Otóż 
przypominamy ją  pamięci świetnego magistratu, który 
tak chętnie spełnia rolę przedsiębiorcy pogrzebowego 
wobec projektów zasługujących na  urzeczywitsilienie.

Łaźnie ludowe. Pan dr. Leo, zasiadlszy n a  krześle 
prezydyalnem, niewyczerpany był w zapowiedziach 
i obielnicacli rozmaitych nowych a pożytecznych u- 
rźądzeń. W  ich szeregu znalazły się i łaźnie ludowe, 
z których jedną  zbudowano ńb nie za pieniądze 
gminy. O innych łaźniach, jakie miały powstać w o- 
kolicaćłi: ulicy; Krowoderskiej, na  Kaźmierzu, na Grze­
górzkach i t. d. po latach kilku ani słychu. Pokazuje 
się więc, że zapowiedzi p. prezydenta były zwykłem i 
obiecankami, o których urzeczywistnieniu na  sery o 
nie myślał. A szkoda doprawdy, bo łaźnię ludowe to 
przecież tak ważny czynnik w życiu szerokich warstw  
społecznych szczególniej u nas, gdzie właśnie te war 
stwy dotąd zbyt mało liczą się z wymogami hy- 
gieny.

BłoŁo na wysokości I-go piętra. W e wszystkich 
większych miastach europejskich istnieją ściśle prze­
strzegane przepisy, aby wszelkiego rodzaju pojazdy, 
z kołami o gumowych obręczach, zaopatrzone były 
w  odpowiednio skonsttuowane wachlarze, nie pozwa­
lające na  wybryzgiwanie błota na wysokość i szero 
kość. Kraków nie zna takich przepisów. To też nic 
dziwnego, że widuje się u nas, szczególnie na  węż­
szych ulicach Śródmieścia, obryzgane błotem wystawy 
sklepowy i fasady domów l i t e r a l n i e  n a  w y s o ­
k o ś c i  p i e r w s z e g o  p i ę t r a .  Można sobie wyo- 
braziś, jak  wygląda przechodzień, który się dostanie 
pod taki tusz błotnisty. Publiczność nasza znosi coś 
podobnego zgodną podziwą cierpliwością, a władze, 
dozorujące porządek publiczny, zachowują zupełny 
indyferentyzm wobec -swawoli właścicieli pojazdów 
»na guniach«.

Jeszcze kościółek św  Idziego. Nareszcie docze­
kaliśmy się, że starożytny kościółek św Idziego i są 
siadadujący zmin budynek został odnowiony. Ale p o ­
nieważ u nas zawsze tak jakoś się składa, że naj- 
p rostrza  naw et rzecz musi być w ykonana naopak, 
przeto i tej re s tau rac j i  nie skończono odmzu, na co 
starczyło i czasu i pieniędzy. Mianowicie zostawiono 
w  stanie poprzedniej ruiny t. zw. »szyję«, t. j. zabu­
dowany korytarzyk, prowadzący z ulicy do kościółka. 
Towarzystwo miłośników zabytków Krakowa oświad­
czyło, że cofnie przyrzeczoną subwencyę, jeżeli »szyja« 
zostanie zburzona, magistra t zaś, względnie budowni 
ctwo miejskie, nie może się zdecydować ani n a  jej 
zburzenie, ani n a  odnowienie. W  rezultacie więc owa 
historyczna »szyja«, w stanie na  pół zrujnowanym, 
świadczy dalej o indolencji czynników powołanych 
do tego, by dbać o przyzwoity i estetyczny wygląd 
naszego grodu.

Nieporządki na ulicy Dietlowskiej są przedmiotem 
ciągłych utyskiwań ze strony jej mieszkańców. Za 
niedbane, opuszczone i pozbawione wszelkiej opieki 
plan tacy e na  tej ulicy czynią w porze wiosennej i 
letniej wprost przykre wrażenie a  w jesieni chodniki 
na  nich. to jedna  błotnista topiel, zam ieniająca się 
w zimie n a  bryły twardej grudy. Przejścia przez 
ulice, które przecinają te plantacye, okryte są guibą 
w arstw ą błota, uietykanego przez miotły magistrackie. 
Możeby wreszcie zechcieli, do których to należy, 
wejrzeć w nieporządki na tej ulicy, mogącej stanowić 
ozdobę Krakowa przy odpowiedniem staraniu, teraz 
jednak  będącej sm utnym  okazem dbałości zakładu 
czyszczenia m ias ta  i zarządu plantacyj miejskich.

Podejrzany pies, rzuca się na  przechodniów ul. 
Czystej a szczególnie targa ubrania  na  dzieciach. 
Pies ten jes t  własnością pewnego urzędnika zamie­
szkałego przy tejże ulicy. Możeby właściciel tegoż 
chociaż kaganiec mu nałożył by nie był postrachem  
ulicznym.

Poszukiwanie Benjaminka przez Policyę. Jak  już

donosiliśmy w cechu rękawiczników i kapeluszników 
przed parom a miesiącami został ze starszeństwa 
zrzucony p. Dłużyński a  w miejsce jego wybrany 
p. Antoni Jarosz. Ponieważ pomimo kilkakrotnych 
upomnień zdetronizowany starszy cechu Dłużyński 
aktów i gotówki cechowej nie chciał oddać i ukrywał 
się przed woźnymi magistratu, przeto m agistra t  prze­
słał do polic ji  żądanie o przymusowe policyjne do­
stawienie p. Dłużyńskiego wraz z książkami i goto­
wizną cechową do magistratu, gdzie od uporczywego 
karbowego siłą odebrane zostaną ak ta  i niewiadomo 
czy cała  gotówka, zarazem  nałożona zostanie na niego 
kara, za  ukrywanie się przed władzą. Dłużyński prze- 
siaduje całymi dniami w »Uroczystej« jaskini gry. 
hazardowej, tam  ptaszka pólicya łatwo może wytro­
pić wraz z podobnymi do siebie indywiduami. " ' 

Poświęcenie lokalu, zaszczytnie znanej firmy, 
zakładu krawieckiego p. Józefa Jarskiego, który to 
zakład został przeniesiony z rynku na  ulicę Szpi­
talną 32. Po uroczystym nabożeństwie w kościele pa­
rafialnym, dokonał poświęcenia lokalu ks. proboszcz 
Michalik.

N A D E S Ł A N E .

W ładysław  Dzielsk!
Kraków, Szewska 2.

Salon fryzyersk i dla Pań i Panów . Perfum erye  
krajow e i zagran iczn e. —  Przybory toaletow e.

Wyroby z włosów.

Biuro Przedsięb iorstw a Budowlanego

3akóba Bettera w Krakowie
przeniesione zostało z ulicy św. Jana na

ulicę Starowiślną Nr. 4, parter.
Telefon Nr. 5 '5 . rr - 1 - P— 'T " ■ "Telefon Nr 515.

Niaiejszem mam zaszczyt 
podziękować

w szy stk im  ła sk a w y m  ofiarodaw com , k tó rzy  w d n iu  
p o św ięcen ia  sw e g o  K lubu m ieszcza ń sk ieg o  p a m ię ta li  
o n aszym  za k ła d z ie  s ie ró t w P a w lik o w ica ch  i h ojn ą  
ręk ą  z ło ży li k w o ‘ę 70  kor. 0 8  hal., ja k  rów n ież ty m  
w szy stk im , k tó rzy  do red ak cy i T y g o d n ik a  M ieszcza ń ­
sk ie g o  p rzesła li k w o tę  13 kor. 10  h a l. Ł ą czrą  su m ę  
83 kor. 18 hal. o trzym ałem , za  k tó rą  sk ład am  se r ­
d eczn e  ,B óh z a |ł a ć “ .

Ks. J Borodzicz.

O G Ł O S Z E N IA .

Zakład rzeźbiarski i pozłotniczy
\ Z y g m u n ta  W a l a s z k a  j
: w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  J a n a  L. ©. :
• Ramy stylowe rzeźbione, złocone. -  Ramy z listew, 
j z ło te , dębow e, machoniowe. — Oprawa obrazów. — •
j  Sprzedaż obrazów.
! Przyjmuje wszelkie roboty kościelne — salonowe — J 
l wchodzące w zakres rzeźbiarstwa i pozłotnictwa. — J 
l  Ceny przystępne. — Wykonanie artystyczne.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność i Ducho­
wieństwo, iż od dnia 1 stycznia 1912 r. prowadzić będę nadal

Zakład Rzeźbiarsko - kamieniarski
na własną rękę pod firmą

P I O T R  C E K I E R A
w  K rak ow ie, u lica  R ajsk a  Nr 10 .

Pod e jm u ję  się w sze lk ich  robót w  zakres  ten  w ch o d zący ch  jako  to : Roboty  b u d o w lan e :  cokoły, 
portale, schody, fa sa d y  kam ienne. Roboty  kośc ie lne :  ołtarze, am bony , ba lus trady , kropielnice, 
posadzk i  itp. roboty. G ro b o w ce  familijne, pom niki, pos tum en ta ,  figury, tab lice  p am ią tk o w e  
z n ap isam i z rodzim ych m arm urów , g ran i tó w  i p ia skow ców , oraz w sze lk ich  rzeźb, sz tukateryj,  
o d lew ó w  i dekoracy j fasad, w  kam ieniu , gipsie, w a p n ie  hydrau licznem  i cem encie  po cenach

bardzo  przystępnych .
W sze lka  g w a ra n e y a  za czas, dobroć  m a te ry a łn  i sum ienne  w ykonan ie .  — Na żądan ie  p rzesy łam  szkice, kosz to rysy  i próbki. 

P o leca jąc  się nada l  ł a sk a w y m  w zględom
Z w ysok iem  p o w ażan iem  

Piotr Cekiera, rzeźbiarz i konc. majster kamieniarski.

Harry Frommer KRAKÓW
UL. GRODZKA 9

p o l e c a :

swój fa b ry c z n y  SKŁAD KAPELUSZY F. & C. H abiga ,  Wil­
h e lm a  P le s s a ,  B o rsa i in o  i z pierwszorzędnych fabryk. — 
B ie lizna  m ę sk a ,  K ra w a ty ,  R ę k a w ic z k i  o ry g in a ln e  ang . itp.

Csny najniższe.

B ie l i z n ę  m ę s k ą  w y k o n u j e  w e d ł u g  m i a r y  i w z o r ó w .
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BANK PRZEMYSŁOWY
r 9

U

n

- - dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem  Księstwem  Krakowskiern - - 

FILIA W KRAKOWIE Zakład Centralny w e Lwowie. — Kapitał akcyjny K. 10.000.000.

Uskutecznia w szelk ie transakcye bankow e a w szczególności:

FINANSOWANIE PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH — WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI WKŁADKOWE I RACHUNEK BIEŻĄCY
za korzystnem oprocentowaniem dziennem (dodatek rentowy od wkładek oszczędnościowych ponosi bank z własnych fun­
duszów) — KUPNO I SPRZEDAŻ WALUT, DEWIZ 8 PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH — ESKONT I INKASO WEKSLI, PRZEKAZÓW 
I CZEKÓW — WYDAWANIE CZEKÓW, PRZEKAZÓW I AKREDYTYW NA MIEJSCA KRAJOWE I ZAGRANICZNE i t. d. 

Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek odnośnie do korzystnej lokacyi kapitałów i co do przeprowadzania innych 
transakcyi finansowych.

d

i

& Kasa otwarta codziennie w  godzinach 9 —1 przedp. i 3—xk 5 pop. z wyjątkiem niedziel i św ią t

Pracownia odznaczona medalem na wystawach krajów.

PsYtozy, Wózki resorowe 1 Sanie
g o to w e  na sk ła d z ie , w y k o n a n e  w j d?ug n a jn ow szych  
zagran iczn ych  w zorów  po cenach n ajn iższych  poleca:

PRACOWNIA POWOZÓW
Jana Szymskiego, Grzegórzki LIS.
Przyjm uję także  zam ów ienia n a  nowe powozy, oraz pochj 
m uje się odr.aw iania tychże po "e iacb umiark ow anych. I(:5

Pracownia artystyczno-sto larska 36

Wojciecha Bobra
w K iakow ie , ul. Rajska L. 10
w yk on u je w sze lk ie  roboty, ja k : urządzenia pokoi, 
sypialń, jadalń, salonów , urządzenia i portale sk le ­
pow e, urządzenia b;urow e, bankow e 1td„ z reate- 
ryału doborow ego i suchego z 2 letn ią  gw arancyą

Zakład spedycyjny i przewozy 
mebli wozami patent.

S W W  K r a k o w ie ,  S ła w -

•  k o w s k a  2  (obok apteki)
Biuro podróży dostarcza biletów do jazdy kolejowej. Załatwia 
wszelkie formalności kolejowe i cło we tak w kraju ja k i zagranicą.

Stolarnio Braci Ligęzów
Kraków, ul. Garbarska IZ.

P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w s z y s t k i e  

r o b o t y  s t o l a r s k i e  p r o s t e  i a r t y s t y c z n e .

T O M A S Z  K O CZU R
K RAW IEC M ĘSKI 

KRAKÓW UL. FELICYANEK 17.
w y k o n y w a  wszelk ie  zam ów ien ia  tak  z w łasnego  jak 
i dos ta rczonego  m ateryału  po cenach  p rzystępnych . 

■SSHiiiidSflHiEKl

Z akład w od o leczn iczy  i sanatoryum

Dr. B . K u p c z y k a
specyalisty chorób nerwowych 

T ele f. 1295. KrakÓW, Szujskiego 11. Telef- 1295.

Założony w 1858 r.
M agazyn i P racow n ia  w yrob ów  zło tych  i sreb  nych  

z  d rogocennym i kam ien iam i

W A C Ł A W  G Ł O W A C K I
w ła śc ic ie l Jan R. O towacki 

JUBILER i ZŁOTNIK :-:
W  KRAKOW IE, RYNEK GŁÓWNY L 20.

Przyjmuje wszelkie zamiany, zamówienia i rcperacye i wyko­
nuje je  pośpiesznie, po cenach umiarkowanych. Wielki wybór 
pierścionków zaręczynowych i obrączek ślubnych w rozmai­
tych cenach. Skład jest zaopatrzony także w  wyroby z chiń­
skiego srebra i amerykańskiego double złota w  najlepszym 

gatunku. 122

iYDŁO RAJSKIE 
Śmieshaftskiega
najlepsi®
do piania pozbawione

gryzących skła­
dników, nie niszczy 

rąk i nie szkodzi bieliżnie.

Mydło Smiechowskiego
.owa w oryg. opakowaniu 44 il. 

abycia wszędzie.

K R A J O W Y  W Y R Ó B

W in  O W O C O W Y C H
naturalnych, po p rzys tępnych  cenach  poleca

S T H n i S Ł H W  S Z U R E K
KRAKÓW DZIELNICA XX. DĄBIE.

M a g a zy n  obuw ia
pod firmą

Józef Hibinski
przeniesiony został 

na u lice św . M arka L. 27. 89

Burzyński Stanisław
220? elektryczna fabryka stolarska
Kraków, ulica Długa L. 46  48  — Telefon Nr. 2136

Podejm uje  się rob ó tfab ry czn y ch ,m eb lo w y ch ,  k o śc ie l­
nych i w szelk ich  w  zakres  s to la rs tw a  w chodzących .

Q
□
□ L. S Y K U T O W S K I

KRAKÓW , UL. SZEW SK A  21

M e l  Towarów toloiiialnicli, Delikates* i Win

□
□
□
□ 
□ 
□ 
□ 
□ 
□ 
□

□ Po leca  sw ój na jśw ieższy  tran sp o r t  tegorocz- §  
g  nych: Daktyli m arokańsk ich , fig, m aronów , g
□ orzechów , o w o có w  kandyzow anych ,  miodu, □
□ śliw, pow ideł, ogórków , k a p u s ty  kiszonej oraz §

ryb bitych, w ędzonych  m arynow anych .
O, 85-7-13 ^ 0
<7a a a a D a a c c

FIRM A IS T N IE JE  OD 1884 ROKU.

FIBRYli) m BÓ H BETDNOHYCH
!  S S S S B  W5Z E Ł B K  M n T E R V R C Ó n  8U O0E LBH Y C H

ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO
HH9HÓI9. RYSEK HLEPlISSi 8. TEŁ- NB. 264.

176 1—4

□
□
□
□
a
□
□
a
□

KARTOFLE DO JEDZENIA
odm iany  jada lne  i gorzeln iane  z o d s ta w ą  na 

w iosnę.

□ GROCH, BOBIK, TYMOTKĘ
poleca

Związek Rolników dla zbytu produktów
w e Lw ow ie, ul. 3-go Maja 19,

Telefon 1293.

Handel tow arów  kolonialnych

MARCELI DUTKIEWICZ
Kraków, Rynek  główny, Linia A - B

(d aw n ie j d z ia ł ko lo n ia ln y  J. F . F ischer)

poleca jako jeneralny zastępca na A ustryę: Herbatę 
CEYLOŃSKĄ plantacyi »tJÓALLA.« i A<QUAKER<< na 
miejscu produkcyi w Colombo opakowaną hermetycz­
nie w pakiety zaw ierające 125 gramów, sprzedaje
pakiet z kwiatem po Kor. 1'40, bez kwiatu po Kor. U20.

40 1 2 -?
Kto raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

OPTYK  i M ECHANI

K rak ów , u lic a  F lo r y a ó s k a  L. 2  
(H otel D rezd eń sk i). T e le fon  Nr. 309.

Urzidza:  Dzwonki elektryczne, telefony
i gromochrony 

Poleca: Okulary, cwikiery, termometry po­
kojowe i lekarskie

Lornetki tea tra ln e  w  w ielk im  wyb< rze.



Zakład pogrzebowi

w Krakowie 
Plac Szczepański L  2.
(dom własny). —  Telefon 331.

u r z ą d z a  p o g r z e b y  o d  n a j w s p a ­

n i a l s z y c h  d o  n a j s k r o m n i e j s z y c h .

11 ,2- ?

Elektro-motorowa fabryka wyrobów masarskich

Andrzeja Różyckiego
Kraków, Sław kow ska 22 .

Poleca znakomite szynki z młodych prosiaków, 
wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski.

Ceny konkurencyjne. % 5 - 2 1

Pierw sze i na jstarsze  w G alicyi c. k. rządow o upraw nione

Biuro M o m a e p  dla m ik ic b  spra i wojsk.
emeryt, majora

9. Kornbergera i K. Mosclreniep
w Krakowie, willo „DUenecyo" obok „Sokoła"

udziela inform acyi ustnych i piśm iennych oraz  spo rządza  od­
nośne podan ia  we w szystk ich  sp raw ach  dotyczących w ojsko­
wości, a m ianow icie: s łużby  jedno rocznej, p rzedw czesnego  

zaw ieran ia  m ałżeństw ,

odrocz n ia  ćw iczeń  w ojsk ow ych  i u w o ln ien ia  od tych że , 
p rzy jęc ia  do za k ła d ó w  n au k ow ych , do ak ad em ii w o jsk o ­
w ych , pod ań  o fic eró w  w  sp raw ach  z a w iera n ia  m ałżeń stw .

W końcu sporządza biuro w sze lk ie  p od an ia  do  
T ronu, podania o pozwolenie złożenia, konwersyi 

i podniesienia kaucyi m ałżeńsk ich  i t. d.

g i o w o  GTwmzom  

!!
Józefa Cyankiemicza
w  Krakow ie  ul. ługu  10. obok cu k ie rn i  P iaseck iego .
Poleca zegary pendułowe wszelkich stylów, z dzwo­
nowym głosem, zegarki: OMEGA, ZENITH, LONGINES, 
SCHAFFHAUSEN, PATEK PHILIPPE i inne, oraz 
wszelką biżuteryę. Chcąc sobie zjednać jak  najliczniej­
szą Szan. klientelę sprzedaję po bardzo niskich cenach.

PRZYJMUJĘ REPERACYE.

Na śluby i chrzty
wyna jm uje  powozy i sam o ch o d y

P io t r  G u z ik o w s k i
Pędzichów  18, — Groble 5. — Telefon 336

11 Pracownia stolarska
A n d r z e j a  A D A M S K IE G O
w KRAKOWIE, ulica Zwierzyniecka 25.
W ykonu je  wszelkie roboty, jak:  Urządzenia  a p t e ­
czne, pokoi,  sypialń,  jadalń,  salonów, nrządza  por 
tale sk lepowe,  urządzenia  b iurowe,  b a n k o w e  i t. d. 
z materya łu  doborowego,  po cenach  umia rkowa nych .

Artystyczna Introligatornia

Wojciecha Gigonia
Kraków, ulica Mikołajska L. 6

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
.-. W ZAKRES WCHODZĄCE 12

C eny n isk ie , w yk on an ie  punktualne.

Najmiększy skład fabryczny
amerykańskich urządzeń biurowych

Jerry i S-ha
Filia w Krakowie 

przy ulicy Flaryaństiiei Ł. 28, 
I. piętro

Biurka  dębowe zaiuzyowe od Kar. 88 
począwszy.

!  Specyalność SKORY BOKSOWE

Józef Górecki
Fabryka siatek, mebli, konstrukcyi żelaznych 

i myrobńw ornam entalnych kutych
w Podgórzu na Zabłocili. Telefon Nr. 277.

Flagazyn go to w y ch  m ebl i  I s i a t e k  w s t a r e j  f a b r y c e  p r z y  u l .  św.  W a w r z y ń ca  2 6
w ykonuje  w sze lk ie  roboty  o rnam en ta lne, ku te . konstrukcy jne , budow lane 
i plecionki- z d ru tu , d ru tow e k raty  do o g ro d zen ia  ogrodów  lasów  
podw órców , zw ierzyńców  i t. p. S ia tk i do p r zesy p y w a n ia  p iask u  
i och ron n e do ok ien . Ł óżka żelazn e-zw yk le  i an g ie lsk ie  z m ateracam i 

spręźynow em i, o raz  w kłady  sp rężynow e do łóżek  drew nianych.

Ceny p rzy stęp n e  k o s z to ry so w e . T erm in  ś c iś le  zach ow an y.

20 12-?  Cenniki n ażąd an ie  darm o i op fatn ie .

Najtaniej i
Papiery  

kancelaryjne, 
Papiery  

listowe, 
Bibuły, 

Atrament, 
Pióra, 

Kałamarze, 
Ko piały, 
Teczki 

na rachunki, 
Bilety  

w izytow e,  
Karty do gry

POLECA HANDEL

Teofila
BĘKNERH
Kraków ul. Długa 4.

Telefon Nr 2233. ■

Adres telegram ów; Jó z e f  G ó reck i, K raków .

GÓRKA, krawiee
ul. św . J a n a  16

wykonywa zamówienia 
s tarannie i tanio.

„ S A N
K raj. biuro w spraw ach h an ­

dlowych i przem ysłowych. 
Przyjm uje do k u p n a  m ają tk i 
i domy; w yrab ia  pożyczki; 
w ielki w ybór domów do za 
ofiarow ania. Udziela pomocy 
w  spraw ach adm in istracy j­
nych i poda'kow ych, sporzą­
dza fasye do po d a tk u  oso­
bisto dochodow ego i czyn- 
s/o  -ego; podejm uje się ad 
m inistracyi domów, parcela- 

cyi i oszacow ania dóbr 
Kraków, Krowoderska 15, I p.

Sprzedam lub zamienię za folwark, 
resztę dworu z obszernymi 

i w dobrym stanie budynkami mieszkalnymi jakoteż 
gospodarskimi lub t. p. przy stacyi kolejowej, poczcie, 
nad rzeczką lub potokiem, za parcelę w Krakowie 
na  Zwierzyńcu 29, sążni 800 kwadratowych i resztkę 
dworu w Kobierzynie, zamieszkałą przez wojsko z ro­

cznym czynszem 7.400 Koron.

Antoni W olny, Stanisław ów .

s T T T r m m
MOTORY BENZYNOWE do wszelkich celów, 
buduje, napraw ia  i p rzerabia  jako  specyalnośc

ZAKŁAD MECHANICZNY

STANISŁAW  BISZTYGA
Kraków, ul. Biskupia 1. 7.

Żądajcie cenników  i spisów  no­
wych p ły t darm o i o łpatn ie .

GŁÓWNY SKŁAD PATEFONÓW

M l i i i  i
KRAKÓW SZEWSKA 2 2 . — TEL. 305

Patefon na gwiazdką
sprawi tak Wam, jak  i dzieciom Waszym naj­
więcej uciechy. Cena od K. 25, 35, 45 i wyżej. 
Płyty dwustronne od K. 2.60, 5.60 i 6. . G o  
miesiąc nowości. Wielki wvbór utworów orkiestral- 
nych. Pieśni ludowe, narodowe, monologi, kuplety, 
opery i operetki. KOLENDY na głos solowy i na 
chór. Patefon z tubą, lun bez tuby gra jak  praw ­
dziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, wyraźnie 
i głośno, jak  żywy człowiek. — Przerabia się 
gramofony li tylko przez dodanie membrany 

Pathe. — Naprawy we własnej pracowni.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Z ygm unt M ikołajsk i. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


